Nr. Il. 


Kraków, dnia 13 Stycznia — Niedziela. 


Rok 1884. 


„Newa Reforma“ wychodzi codziennie, z wyjątkiem Niedziel i Świąt uroczystych. 
Prenumerata wynosi: 


rocsmie: | półrocznie: | kwartalnie: | miesięcznie: 
Na prowineyi, z przesyłką pocztową . | 24 zł. w.a | 12 zł w.a. 6 zł. w. a. 
W Państwia Niemieckiem . . - . |283 » » |14 „ a | ij 
W miejseu + - = - s 4 4: SE a 10 „ = PE 
Do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Ę 4 
Tzwajear7i, Tureyi i innych krajów || 3% d | 16.1 e£ „WANE: 


Pejedynczy uumer kosztuje 1O oentów, z przesyłką pocztową 12 oentów. 


Prenumerutę prayimuje się tylko 


zu cały miesiąc. 


Listy z piazjedzrci i przekazy pieniężne na prenumgratę i ogłoszenia (iuseraty) uprasza się nad 
syłać fransa do Admir.*trecyi Nowej Reformy w Krakowie. -— Listy reklamacyjne nieopieczę 
towane nie podlegają opłacie pocztowej. — Listów niefrantowanych nie przyjmuje się. 


Rekopismów nadsyłanych Bedakcya nie zwraca. 


Adres Redakeyi | Administracyi — Ulica św. Jana Nr 18. 


Od Wydawnictwa. 


Upraszamy Szanownych Prenumerato- 
rów 0 rychłe odnowienie przedpłaty, któ- 


ra wynosi: 
Z odnoszeniem do domu: 


Miesięcznie 1 złr. 80 ct. 
Kwartalnie 5, — 
Półrocznie KOP. OS —ILl 2, 
Rocznie 20 „ — „ 88 , 


Z przesyłką pocztową w Kraju i Monarchii: 
Miesięcznie . 2 złr. 
Kwartalnie , . 6 , 
Półrocznie 12 , 

Rocznie 24 


Miesięcznie - 8 złr. Miesięcznie 
Kwertalnie . 7 „ 4 Kwartalnie 
Półrocznie 14 | Półrocznie 16 
Rocznie 28 ,„ | Rocznie 3828 


Prenumeratę przyjmuje się tylko za cały mie- 
sigo: — Prenumcratę przysyłać należy przekazami 
pocztowemi vod adresem: Administracya 
Nowej Retormy, Kraków, ul. á. Jana 


Nr, 13. > ' 
Miejscowi prennumeratorowie mogą 


składać przudplatę na Nową Reformę albo w Ad- 
ministracyi, albo w Agencyach wymienionych 
w nagłówku. 

Tylko Administracya urządza przesyłkę Nowej 
Reformy do domu pod wskazanym adresem. 

Nowiprenumeratorowie otrzy- 
mają początek powieści „Motory 
życia“ przez Autora „Marzycieli“. 


Zwracamy uwagę PP. Kupców, Prze- 
mysłowców i Rękodzielników na „ Prze- 
wodnik adresowy“, zamieszczony 
na ostatniej stronicy pisma, w którym 
codziennie ogłaszamy ich firmy i adre- 
sy. Kto pragnie, aby firma jego w Prze- 
wodniku była ogłoszona, zgiosić się zechce 
` do Administracyi Nowej Reformy, ulica 
św. Jana Nr. 13 na dole. 


Gn 


k ani] 


Kraków, 12 styczni:. 


Dzienniki wiedeńskie doniosły zgodnie, 
że sprawa ugody indemnizacyjnej między 
rządem austryackim a Sejmem galicyjskim 
w obecnej sesyi Rady panstwa nie przyj- 
dzie weale na porządek dzienny, A to 
z obawy, ażeby opozycya Lienbachera jej 
nie obaliła. Nie brak przy tem ze strony 
organów „zjednoczonej lewicy“ lekkich 
wskazówek, że gdyby rolacy „poprawić 
się* chcieli i do lewicy zbliżyć, w takim 
razie oprócz „prezentu Vð milionów* mo- 
giiby coś jeszcze więcej na rzecz kraju 
swego wytargować Czemby miało być to 
„Goś więcej“ — tego nie powiedziano 
nigdzie, ale wnosząc z tego, czego po- 
zwałają się domyślać owe dzienniki — 


MOTORY ZYCIA. 


współczesna w dwóch tomach 


Powieść 


41) przez 


wnosząc z dwukrotnych w tym duchu wy- 


stąpień posłów „zjednoczonej lewicy“ w 
roku zeszłym :— godzi się przypuszczać, 
że nie mają one nie innego na myśli, jak 
tylko polityczną odrębność naszego kra- 
ju. Za cenę „zupełnego niemięszania się* 


NOWA. 


ugoda wejdzie na stół Izby, tem dłużej 
będzie kraj płacił dotychczasową niższą 
kwotę zamiast wyższej „ugodowej* a dla 
kraju tak jak nasz biednego i to się przyda! 

Co do owego odrębnego stanowiska, 
którem nas czasami chcą łudzić luźne gło- 


2 złr. 10 ct.|Galicyi w sprawy, dotyczące całości tej sy niemieckie, zwłaszcza od chwili uchwa- 
» 5 „ 90 „ |połowy monarchii, za cenę zatem puszcze- |lenia noweli szkolnej w Radzie państwa — 
» |nia Czechów, Morawców i Slązaków zu-|to zapewne nikt w kraju się nie znajdzie, 
» |pełnie na pastwę niemieckich hegemonów | ktoby potrzeby tego nie uznał, ktoby owej 


— ofliarują nam całkowicie czy częściowo |odrębności, czyli istotnego samorządu 
autonomiczne stanowisko w tej połowie|kraju nie pragnął. Jeżeli od lat przeszło 
monarchii, ofiarują nam ów sławny „pre-| dziesięciu programu tego, w rezolucji z r. 
g zent* „o milionów w indemnizacyjnej u-|1868 złożonego, a kilkoma potem uchwa- 
W Państwie Niemieckiem: Za granicą%w ogóle: godzie wrzekomo zawarty. Są to wszyst- |łami Sejmu podejmowanego, nikt ponownie 


8 złr. | ko dotychczas tylko pomysły pojedynczych |nie podnosił — to nie, jakoby kraj był 
8 „ |głów wśród „zjednoczonej lewicy“ — alejod niego odstąpił, lecz dlatego, że nie 
» |wcale nie jest niemożliwem, że te prywa-|było żadnych do wykonania go widoków. 


tne zapatrywania jednostek staną się isto- | Programem on nigdy być nie przestał. 


tnie wyrazem większości tej lewicy. To 


Ale pytamy: czy „zjednoczona lewica“, 


też — jak przed paru dniami pisaliśmy |gdyby nawet szczerze chciała, jest w sta- 
o upadku gabinetu hr. Taaffego jako nie-|nie sama doprowadzić nas do celu, pro- 
pożądanym, ale możliwym, i o potrze-|gramem tym wskazanego? Prosty rachu- 
bie przygotowania się na tę możliwość— |nek wskazuje, że bez Czechów i innych|re- 
tak też i dzisiaj sądzimy, że już nie luźnie | prezentantów nie niemieckich narodowości, 
rzucone, ale na seryo poczynione ze strony jsamemi tylko głosami Polaków i zjedno- 
lewicy przyrzeczenia mogą być ceną, za|czonej lewicy, wykonać się to nie da, bo 
jaką zechcianoby kupić nasze głosy w bli-|głosy te nie wystarczą do zmiany konsty- 
skiej już a dla obu wielkich stronnictw |tucyi, a oczywiście byłaby to kwestya 
krytycznej rozprawie o języku państwo-|konstytucyjna. Dziś więc „zjednoczona*, 
wym. Trzeba tedy tym możliwym ofertom |choćbyśmy w szczerość jej oferty uwie- 


nieco bliżej się przypatrzyć. AA 

Co do „prezentu“ 
warto, aby raz wszystkie stronnictwa w Au- 
stryi rządowe i opozycyjne wiedziały, że 
za tę cenę nas nie kupi. Wiadomo, że ów 
mniemany prezent, t. j. wykreślenie nie- 
uzasadnionej pretensyi, jaką sobie skarb 
państwa do Galicyi z tytułu indemnizacyi 
rości — to tylko częściowe uznanie opar- 
tego na patentach cesarskich prawa na- 
„szego, częściowe uczynienie zadość spra- 


rzyli, a o tę wiarę jakoś nam bardzo tru- 


75 milionów — to|4no nie mogłaby dotrzymać tego, coby 


nam przyrzekła w napadzie nie jakiegoś 
poczucia sprawiedliwości i uznania naszego 
stanowiska w monarchii, ale w napadzie 
złego humoru, „na złość* Czechom. Naj- 
prostszy więc interes i rachunek nakazuje 
nam, nie iść na lep takich obiecanek. 


—OPR HW — 


Dziennik Polski dowiaduje się, że Wydział kra- 


wiedliwości. Wiadomo, że kazano nam toļiowy. chcąc w sprawozdaniach swych zawiado- 


okupić tem oczywistem kraju naszego po- 
krzywdzeniem, iż więcej w przyszłości 
mamy na spłatę ińdemnizacyi 


mić Sejm co się stało z jego uchwałami, odniósł 
się do prezydynm namiestnictwa ponownie z proś- 
bą o wyjednanie przychylnej decyzyi ministerstwa 


płacić niż|w sprawie tych uchwał. Odnosi się to: a) do 


dotychczas, więcej, aniżeli centralisty-|Sprawy regulacyi rzekspławnych — b) 


czne ministerstwo w swoim projekcie 
ugody żądało, więcej, niżby się dało w ja- 
kikolwiek sposób usprawiedliwić. Wiado- 


mo, jak słabą większością i jak ciężkiem |zyku polskim — 


toż samo niespławnych, do czego Sejm zobowią- 
zał się dodawać z funduszu krajowego 38 pre. 
c) do sprawy przeniesienia zarządów 
kolejowych do kraju i urzędowania w ję- 
d) do sprawy szutrowisk i zaj- 


sercem Sejm tę pseudo-ugodę uchwalił. | nowania gruntów na cele regulacyjne. We wszyst- 


Jeżeliby zatem ktoś nam przyrzekał, że 
tę uchwałę Sejmu wykona, przez prze- 
forsowanie JeJjw Radzie,państwa, to nie przy- 
rzeka nam nic takiego, na czemby krajowi 
tak szczególnie zależało, nic, cobyśmy 
mieli potrzebę forsować, i jakiemiś znów 


kich tych sprawach namiestnictwo jeszcze z pò- 
ezątkiem zeszłego roku przedłożyło minister- 
stwu uchwały Sejmu, — dotąd bezskutecznie. 


EEG — 


Z Rosyi o Rosyi. 


Z naszej strony oki Czy to ofiarami (Ustawa językowa dla Finlandyi w przeciwstawieniu 
czy zobowiązaniami okupywać. Im później | do narodowego prześladowania Polaków. — Adepci 


EEEE AO A Nh... 


strzelały liczne kominy; na lewo, 
przyparta , rozstadła „Się wioska, 
zaludniona. Między jej chatami, 


ciągnęła się duża osada fabryczna, wśród której, jak iglice | 
do urodzajnego wzgórza 
przez samych robotników 
na niewielkiem podwyższe- 
niu, wznosił się kościołek, z którego wieży odzywał się wła- 


— To mój biedny Gucio... także panie sierotka! — 
i kobieta głośnym płaczem wybuchnęła. 

Iwo odzyskał siłę męzką; podszedł więc do trumienki. 
Spojrzał na drogie swemu sercu zwłoki. 


Prenumeratę przyjmują 


zamiejscową : Administracya „NOWEJ REFORMY“ i wszystkie urzędy poertowe; 
miejscową: Administracya Nowej Reformy, — Magezyn nowości F. A. Grigara, — Han- 


następny raz po 
drobnym po $ 


od 1™) egzem. 


rosyjskiej idei sławiańskiej na Rusi. — Ofiary Ro- 
syan na rzecz „męczenników polsko-austryackiej po- 
lityki.* — Opinie uczciwych Rosyan.— Idea prze- 


wodnia sfer rządzących w Rosyi. — Smieszne ma- 

rzenia o zmianie systemu rządowego. — Loris-Me- 

likow. — Epidemia kradzieży w Rosyi. — Skan- 

dal publiczny. — Uniewinnienie złoczyńców przez 

sądy przysięgłych w Kijowie i Moskwie. — Upadek 

moralności publicznej w Rosyi. — Apostrofa Kat- 
kowa.) 


© W Rosyi dziwne dzieją się rzeczy. Jedno- 
cześnie widzieć tam można największe tępienie 
jednych narodowości i chętne popieranie innych, 
nie dla osiągnięcia pewnego politycznego celu, 
lecz tak sobie od niechcenia — z fantazyi, a je- 
żeli kto chce, dla politycznego kłamstwa. 

Bardzo znaczącym wypadkiem ostatnich dni 
jest przyznanie Finlandyi obszernych praw, za- 
pewniających swobodny rozwój dla fińskiej naro- 
dowości. W prowincyi tej, władze posługiwały 
się dotychczas wyłącznie językiem szwedzkim. — 
I tam jednak, na dalekiej Północy, obudziła się 
świadomość narodowa, której wyrazem była prośba 
sejmu finlandzkiego o przyznanie praw językowi 
fińskiemu. Prośba ta została przez cara uwzglę- 
dnioną w duchu życzeń ludności i jej przedsta- 
wicieli. Z dniem 1 stycznia, jak donoszą dzien- 
niki rosyjskie, wszedł w Finlandyi w wykonanie 
ukaz carski, załatwiający ostatecznie kwestyę ję- 
zyka fińskiego. Według niego językiem urzędo- 
wym, w niższych instancyach sądowych i wła- 
dzach administracyjnych ma być język fiński, 
wyższe zaś sądy i organa administracyi, mają od- 
powiadać stronom w języku wniesionego poda- 
nia. Dalej według tego ukazu burmistrze, radcy 
miejscy, notaryusze. przewodniczący sądów, mają 
dokładnie władać fińskiem narzeczem, co zaś do 
wewnętrziiej korespondencyi między władzami, 
sejm finlandzki ma opracować osobny projekt. 

Tym sposobem dla Finlandyi odsłoniły się wi- 
doki poparcia budzących się zaledwie narodowych 
i politycznych aspiracyj. Gdy kraj ten otrzymuje 
to, co mu się sprawiedliwie należy, jednocześnie 
naród polski doznaje od rządu rosyjskiego naj- 
sroższego ucisku i bezprzykładnego w dziejach 
prześladowania narodowego. Milionowej zaledwie 
ludności, bez przeszłości historycznej i odrębnej 
eywilizacyi. przyznaje rząd narodowe prawa, gdy 
tymczasem kilkanaście milionów Polaków, pozba- 
wionych wszelkich praw przyrodzonych ludzkich 
i narodowych, jęczy w okowach rządu, który od- 
mawia prawa do bytu i życia narodowi, co w 
dziejach cywilizacyi świetną odegrał rolę, co dziś 
ieszczeę. pomimo rozćwiertowania i wszelkich ni- 
szczących potęg, nieutracił znaczenia w rzeszy 
ludów europejskich, a to dzięki swej sile we- 
wnętrznej i pracy narodowej we wszelkich dzie- 
dzinach umiejętności i sztuki. 

Zaiste, dziwna to anomalia, aby jedno i to 
samo państwo, które z dumą zwie się sławiań- 
skiem, popierało drobne plemię, obce sławiań- 
szezyznie, używające zaledwie narzecza, a jedno- 
cześnie krwawo znęcało się nad Polską, stojącą 
niewątpliwie pod względem języka, literatury i 
innych czynników cywilizacyjnych, na czele ro- 
dziny sławiańskich ludów. Jest to nowy dowód 
złożony przez rządzacą dziś w Rosyi osławioną 
trójcę, iż pragnie ona bezwzględnie i stanowczo 
pochłonięcia szczepów sławiańskich za pomocą 
fanatycznej propagandy prawosławia i szalonej 
rusyfikacyi. Niszczące fale panmoskwicyzmu Po- 
lacy mężnie powstrzymują, chroniąc przez to od 


Twarzyczka była 


trzy razy.. 
biedaczek już jej przebaczył. 
— Więc nie byliście u niej podczas choroby dziecka? 
— Byłam, jeszcze przedwczoraj, jak tylko chrypieć 


del Nowakowskićj w Sukiennicach, — Handel Kuklińskiego w hali Sukiennic. Handel J. Baiera 
przy ulicy Grodzkiej i Ludwińskiego w Rynku. — Ogłeszenia (inseraty) przyjmuje Admini- 
stracya za opłatą od miejsca wiersza drobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 ct., za każdy 
5 cent. Nadesłane (na 3 stronnicy dziennika) od miejsca wiersza drukiem 
et. za każdy raz. Ogłoszenia de „„Reformy** (prospekta, cyrkularze 
ogłoszenia itp.) poyinyję się za cenę l złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowych, a 50 cent. 

a miejscowych prenumeratorów. — Należytość uprasza się maprzód nadesłać 
przekazem pocztowym. — Ogłoszenia i prenumeratę przyjmują:We Lwewie Ac. No- 
wej Reformy“ w księgarni F. H. Richtera (Altenherga); — W Tarnowie handle: J, Delong- 
i Kamila Bauma; — W Rzeszowie księgarnia J. A. Pellara; — W Przemyślu han- 
del Leona Weissa i Spółki; — W Tarnopolu księgarcia L. Gileczka ; — W Wiedniu 
pp. Haasenstein & Vogler (także w Hamburgn, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Bazylei 
i Wrocławiu) A. Oppelik, Stubenbastei Nr. 2, R Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Mo- 
nachium i Norymberdze.) W Paryżu Księgarnia Luremburgska 3 rue des Grands Augustine. 


zagłady słabsze jednostki narodowe — drobniej- 
sze odłamy Sławiańszczyzny. 

Nie wszystkie jednak pobratymcze nam naro- 
dowości należycie skorzystały z strasznych przy- 
kładów nieenego ciemiężenia Polski przez Rosyą. 
Nawet między najbliższymi dla nas Rusinami, 
znajdują się, na szczęście dość nieliczni, adepci 
sławiańskiej idei, rzekomo przez Rosyą reprezen- 
towanej, chociaż nie tylko rząd rosyjski, ale i o- 
pinia publiczna, jawnie w prasie rosyjskiej oświad- 
cza, iż hasłem Rusinów jak na dziś, powinno być 
duchowe zlanie się z W ielkorosyą, tudzież zanie- 
chanie próźnej wałki narzecza ruskiego z natural. 
ną przewagą wielko-rosyjskiego języka, gdyż Ru- 
sini i Rosyanie są dziećmi jednego pnia macie- 
rzystego. Tak pisało niedawno Nowoje Wremia 
w odpowiedzi na hasło rzucene przez Diło: „Ruś 
dla Rusi“. Lecz moskolofilskich zaślepieńców nie 
zdoła nawet przekonać obojętność, jakiej doznali 
„męczennicy polsko- austryackiej polityki“ od 
swych „północnych opiekunów, którzy na po- 
rywające wezwanie aksakowskiej Rusi do ofiar 
na rzecz owych „męczenników * odpowiedzieli nę- 
dzną sumą 1150 rs. Zbyt to śmieszna ofiarność 
stumilionowego ludu! 

W samej atoli Rosyi znajdują się poczciwi lu- 
dzie, co z oburzeniem patrz% się na polityczne 
kłamstwa rządu rosyjskiego, lecz nie dziwią się 
zbrodniom przez rząd rosyjski i obałamucone prze- 
zeń masy popełnianym w Polsce przeciw idei 
sławiańskiej, gdyż jak słusznie się wyraził przed 
kilkoma dniami jeden z dzienników rosyjskich : 
„w Rosyi wymazano z kodeksów moralności wiel- 
kie słowa sprawiedliwości i miłości.“ — Nato- 
miast zasada gniewu i zemsty aż do dziesiątego 
pokolenia jest ideą przewodnią sfer rządzących 
dziś w Rosyi. Panowanie zaś trójcy Tołstoja, 
Pobiedonoscewa i Katkowa bynajmniej nie jest 
zachwiane, o czeri zapewnia nas dobrze poinfor- 
mowany korespondent petersburski Nordd. Allg. 
Zeitung, który pisał niedawno: „W tutejszych 
i zagranicznych dziennikach rozeszła się pogło- 
ska, jakoby przyjazd do Petersburga gen Loris- 
Melikowa, byłego ministra spraw wewnętrznych, 
miał być w związku zamierzonemi zmianami w 
składzie osobistym władz naczelnych. Pogłoska 
ta nie ma żadnej podstawy. Tego rodzaju zmian 
spodziewać się nie można. Hr. Loris-Melikow, 
jak mogę zapewnić, sam nie jest skłonny do za- 
jęcia jakiegokolwiek stanowiska, mającego łączność 
z rozstrzyganiem będących obeenie na porządku 
dziennym kwestyj. * 

Haniebny więc system rządowy nadal demóra- 
lizować będzie i tak już do głębi zdemoralizowa- 
ne społeczeństwo rosyjskie, które, dzięki korupcyi 
z góry pochodzącej, utraciło wszelkie poczucie 
prawa i pogrążyło się W anarchi pojęć etycznych. 
Społeczeństwo to zdaje się obecnie przedewszyst- 
kiem hołdować dewizie Kreczyńskiego: 
„Pieniądze są — trzeba tylko wiedzieć gdzie są 
ukryte, aby je zabrać*. Pod tym hasłem całą 
Rosyę. według wyrażenia Nowosti, opanowała 
„epidemia kradzieży“, a zresztą powiadają zwo- 
lennicy cudzej własności „dla cżegóż kraść nie 
mamy, kiedy nasze sady przysięgłych uwalniają 
zazwyczaj złoczyńców mimo udowodnionej jak na 
dłoni winy ?* 

Uwagi te nasunęły się nam z powodu dwóch 
najnowszych, niezwykłych objawów życia spółe- 
cznego, które w zdumienie wprawiły jurystów 
prawdziwą potwornością prawniczą, i etyczną, 
a mianowicie z powodu dwóch niemal jednocze- 


.. Niech jej tam Pan Bóg nie pamięta ... tem 


Autora „MARZYCIELI*. 


(Ciąg dalszy) 
„Rozdział dwudziesty. 


Przy trumienc e. 


Iwo do domu wracając, nie zdawał sobie sprawy z tego, 
co widział 1 słyszał. Dzien nie był dłuższy, niż każdy z da- 
wniejszych, a jednak, ile w nim przeżył, ie wrażeń doznał ! 
Rano wproWadzai go do sali Śimiertelnej; teraz wracał od 
tej, ktorą kochał pierwszą gwałtowną małością. Idąc, często 
stawał, gięviej oddycnał 1 ręką po czole przesuwał. W mó- 
zgu Czuł chaos, lmysii Wirowary mu w podskokach 8za- 
lonych, napróżno Usiłował je pocnwycić i ua logiczną nić 
nawiązać — w uszach wzburzona krew szumiała. 

Gdy wszedł do Swego pokoju, do lokaja, który nań 
czekał, słowa nie przemowił, tylko natychmiast spać się 
położyś. Znużony orgalizia prędko też usnął, lecz sen ten 
był ciężki, gorźczkowy. Uałą noc trapily go straszne jakieś 
obrazy , słyszał Nux dzwonów koscieluych i żałobay Śpiew 
księży; widział ludzi płaczących i krzyże na mogiłach. Kalka 
razy budził się przerażony 1 wtedy zawsze Serce tłukło mu 
się w piersi niespokojnie, a chociaz wstydził się swojej sła- 
bości i zasypiał na Nowo, znów dawne śnił obrazy. 

udy się ubieral , dosyć już było późno. W milczeniu 
skończył toalotę, mapisał słów kilka do Alfreda, przepra- 
SZająć go, że może cały dzień się nie pokaże i wybiegi na 
ulicę. 

Dzień był bardzo piękny, ani chłoduy, ani zbyt go- 
rący. Miuąwszy miasto 1 bramę Stoneczną, puścił się drogą 
du Zalesia. Miejscowość ta była oddalona o dobrą milę. Iwo 
nie wziął doróżki. Po długiera więzieniu ruchu potrzebo- 
wał. Zresztą i dzisiejszy jego nastrój nie zniósłby spokoj- 
nego siedzenia. Szedł więc pieszo. . 

Było własnie południe, gdy wielki bór minąwszy, zna- 
lazł się na pagórku, zkąd widać było Zalesie. Na prawo 

f 


śnie dzwon południowy. | 

Iwo znał dobrze Zalesie. W jędnym z tych domków 
robotniczych on sam na świat przyszedł i lat dziesięć z ma- 
tką w nim przemieszkał. Później często tu bywał, odkąd 
bowiem zaczął myśleć o różnych zagadnieniach społecznych, 
żadna miejscowość nie byłą dlań tak dobrą, jak właśnie 
Zalesie do robienia spostrzeżeń, 

Tu miał kilkadziesiąt fabryk najrozmaitszego rodzaju , 
tu było robotników kilka tysięcy; tu wreszcie Żyli rozmaici 
właściciele, od humanitarnych począwszy, dbałych o swoich 
robotników, a na tyranach skończywszy, którzy bogacąe się 
znojem klasy pracującej , uważali ją za warstwę jedynie na 
to stworzoną, by drugim slużyła, Sama zaś żadnych potrzeb 
nie miała, J 

Czas jakiś postawszy, Iwo zwrócił się na lewo i poszedł 
do wioski. yz 

Przed drugą chatą za kościołem wieśniak siedział i 
kawałek drzewa pilnie heblował. Tak był swoją robotą za- 
jęty, że dopiero wtedy głowę podniósł, gdy usłyszał głos 
nad sobą : 

— Powiedzcie mi, proszę, czy tu mieszka Maryanna 
Sierotka ? 

— Ta tu...tam w sieniach.. . drugie drzwi na prawo. 

Wszedł do sieni — drzwi zastał otwarte. Postąpił ku 
nim nie bez wzruszenia... Wszak spodziewał się swoje dzie- 
cię zobaczyć... Jakiż atoli obraz jego oczom się przedstawił! 

Na środku biednej izby stał stół czarnem suknem na- 
kryty, na nim leżała trumienka z drzewa sosnowego, w niej 
w bieli dziecię umarłe. W głowach paliły się dwie świece ; 
na boku stała kobieta zapłakana i w drobne rączki dziecka 
wciskała obrazek przedstawiający Chrystusa na krzyżu. 

Chciał naprzód postąpić, nie mógł ... oburącz drzwi 
się chwycił. Zardzewiałe zapasy skrzypnęły, kobieta ku sieni 
spojrzała. 

— Wy Maryanna Sierotka? — cicho zapytał. 

— Ja, panie. 

— A to dziecię ? 


prawie czarna, oczy zapadły się głęboko, na ustach widać 
jeszcze było ból srogi. Snać.„ałody organizm długo śmierci 
się opierał, nim go zmogła. 

— Cóż mu było? — dobra kobieto. 

— Ta eo, ciężka choroba i koniec. Przedwczoraj rano 
biedaczek jeszcze się bawił, potem nagle zaczął chrypieć, 
przyszła gorączka, a wieczór tak go już coś dusiło, że strach 
było popatrzeć. Chwytał się za gardło, oczy miał na wierz- 
chu, rączki do mnie wyciągnął, jakby prosił, bym go rato- 
wała, lecz cóżem ja mogła biedna kobieta!... O! czemu- 
żem tego dożyła, czemu mnie Bóg wpierw nie zabrał! Bo 
trzeba panu wiedzieć, że to dziecko nie moje, tylko ja- 
kiejś wielkiej pani, która mi je dała na wychowanie, alem 
Się przywiązała do robaczka, jakby do własnego.... Jaki 
on był dobry, jaki grzeczny, a jaki posłuszny, już chodził 
i mówić zaczynał, chociaż miał dopiero półtora roku... Tu 
wszyscy go kochałi. Nasz stolarz za darmo zrobił mu tru- 
mienkę i teraz jeszcze przed chatą krzyż mu struże, a ko- 
ścielny pożyczył mi kawałek sukna czarnego, bo nie było 
z czego zrobić katafalku. 

— A matka tego dziecka wie co się stało ? 


.— Nie wie jeszcze... trudno mi było ciało same zo- 
stawić. 


— Trzeba było koniecznie dać jej znać przez kogoś... 
teraz gotowa rozpaczać. 
Kobieta uśmiechnęła się boleśnie. 

. 77 Niech się pan nie boi! — odparła. Ta pani kocha 
więcej swoje psiątko, które eałami dniami trzyma na ko- 
lanach, niż to pisklę biedne. Pięć miesięcy był u mnie jej 
synek, a chociaż ma konie, powozy, ani raz nie przyjechała... 
do siebie także przynosić go nie pozwalała. Ja nie wiem co 
to za matka, to jakiś potwór nie kobieta. Chociaż, kto wie, 
może i dziwić się nie trzeba.... Czyż to ona miała czas my- 
śleć o swojem dziecku? Kiedy przyjść było, to albo jej 
w domu nie ma, lub tęż gości pełno... Pieniądze dawała 
mi najczęściej przez starego Karola, dobre to jeszcze człe- 
czysko, ale ze mną widziała się przez cały czas dwa czy 


zaczął, ale niesposób było ani się jej daprosić, ani docze- 
kać. Karola nie bylo w doam, a ten lokaj, co wychodził, 
tylko mnie ofuknął. Pomyślałam sobie, jam tu gotowa do 
rana przesiedzieć, a tymczasem mój biedny Gucio umrze 
bez pomocy. Wróciłam więc do domu, wezwałam jednego 
z tych doktorów, co w naszych fabrykach kurują, ale nie 
pomógł... Teraz trzeba biednę pisklę złożyć w ziemi po- 
święconej... Chociaż jestem biedna wyrobnica, sama zapłacę 
za grób i za pokropienie ciała, bo mi się zdaje, że to moje 
dziecko umarło.'. Tamta pani niech tymczasem nic nie wie, 
bo wiedzieć nie warta! 

— Nie troszczeie się kobieto, oto macie na wydatki — 
rzekł Iwo pieniądze podając. 

s — Pan bardzo dobry... ale że mi też dotąd na myśl 

nie przyszło zapytać, co pan za jeden i po co tu przyszedł... 

— Będąc w fabryce, dowiedziałem się przypadkiem 
o śmierci tego dziecka, a żem znał jego ojea, więc przy- 
szedłem ciało odwiedzić. ( | 

— To pan znał nieboszczyka jego Ojca? Prawda, 
w pałacu mi mówili, że ta pani wdowa. ... Ale czemu też 
ona dziecka w domu nie trzymała ?... Hej! kto tam wie, 
dla czego te panie robią to lub owo? W biednym stanie 
inaczej! U nas, żadna matka, choćby najbiedniejsza, za 
pieniądze nawet mie dałaby dziecka od siebie, ale między 
państwem jakoś nie tak | nikt się temu nie dziwi... Ojoj,! 
ile to ja teraz mam pieniędzy — mówiła dalej, na rękę 
patrząc. — Kiedy pan taki dobry, to pójdę zaraz do księ- 
dza, żeby przyszedł, z procesyą i ze światłem... niech 
moje biedniątko pochowają, jak Bóg przykazał. I ludzi wię- 
cej przyjdzie, bo jak jest parada, to każdy ciekawy. 

Już chustkę zarzuciła, lecz coś jej na myśl przyszło. 

— Jak tu pójść teraz, kiedy przy ciałku nie ma ni- 
kogo.... Poproszę chyba stolarza, miech tu hebluje. 

— Idźcie, dobra kobieto, idźcie spokojnie, ja tu na 
was poczekam — odpowiedział Iwo. 

(O. d. n.) 
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NOWA REFORMA. 


Śnie toczących się procesów analogicznych: ka- |teraz w mgnieniu oka ujrzał go za drzwiami. No| powinno mieć prawo wybierania eo najmniej|żywotne wydobyciem tego przemysłu z rąk wy- 


syera Spirydowa w Kijowie i rodziny kasyera 
Mielniekiego w Moskwie. Pierwszy z nich skradł 
z portfelu bankowego 167.000 rs., druga zaś 
ukrywała przez dłuższy czas 307.000 rs. skradzie- 
nych przez ojea. W obydwóch procesach fakt 
kradzieży znacznych sum został sprawdzony, udo- 
wodniony i przez oskarżonych przyznany. Spiry- 
dow sam się przyznał do kradzieży a pozostałe 
dzieci i krewni Mielnickiego oświadezyli, iż skra- 
dzionemi przez ojca pieniądzmi podzielili się 
i obrócili na własną korzyść. 

W obydwóch procesach sędziem przysięgłych 
postawiono jednakowe pytania: 1) Czy oskarżo- 
ny ukradł oznaczoną sumę? i 2). Qzy oskarżony 
jest winien zarzuconego mu czynu? Na pierwsze 
pytanie przysięgli odpowiedzieli tak, na drugie 
zaś nie. Wskutek takich werdyktów oskarżeni 
zostali uniewinnieni, a publiczność licznie zebra- 
na w sali sądowej w obydwóch wypadkach wpa- 
dła w cielęcy szał, przyjmowała wyroki huczne- 
mi oklaskami, przyczem składano złoczyńcom ser- 
deczne noworoczne życzenia. 

Uniewinniające wyroki wywarły silne wraże- 
nie. W prasie rosyjskiej zapanował dziwny za- 
męt i niezgodność zapatrywań. Jedne dzienniki 
usprawiedliwiały uniewinnienia, większość jednak 
gazet surowo potępiła zarówno sędziów przysię- 
głych jak i publiezność, wymierzającą prawdzi- 
wy policzek społeczeństwu rosyjskiemu. Wyroki, 
powiadają uczciwsze dzienniki, uświęciły niejako 
łatwe wzbogacenie się cudzą własnością, uświę- 
ciły kradzież, potępianą dotychczas przez ustawy 
i sumienie ludzkie jako najobrzydliwszą przeciw 
społeezeństwu zbrodnię. I któż to uświęcił, kto 
pogwałeił zasady moralności, poczucie sprawiedli- 
wości i prawa? Oto czoło inteligencyi —$najlepsi 
obywatele rosyjscy! Mniej więcej w ten spo- 
sób przemówił Ruskij Kuryer. Sądy przysięgłych 
są sądami publicznego sumienia i wyrażają w so- 
bie istotne sumie nie rzeczywistego społeczeństwa. 
Uniewinniające złoczyńców wyroki sądów przy- 
sięgłych wskazują przeto, iż społeczeństwo rosyj- 
skie zatraciło w sobie poczucie uczciwości, poję- 
cie dobra i prawdy, wybrańcy zaś jego poddają 
się tylko duchowi czasu i wpływowi upadku mo- 
ralności publicznej. 

Z powyższego publicznego skandalu skorzystał 
Katkow i namiętnie rzucił się na instytucyę są- 
dow przysięgłych, pragnąc sądownictwo rosyj- 
skie, oparte na wcale dobrych zasadach, cofnąć 
wstecz do czasów sądów koronnych Iwana Gro- 
źnego. Oto apostrofa moskiewskigo dyktatora: „Cze- 
gośmy się doczekali? Po sprawie Wiary Zasuliez 
kroczyliśmy drogą sądową do zupełnego rozkładu. 
Czemże są ustawy, któremi się utrzymuje społe- 
czeństwo ludzkie, jeżeli tych ustaw nie podtrzy- 
muje znowu siła państwowa ? Ustawa jest usta- 
wą, jeżeli jest zbrojną, kiedy jest wyrażeniem 
siły państwowej, groźnie nakazującej jej wyko- 
nanie. Gdy atoli władza państwowa przestaje 
działać, w takim razie i wszelkie ustawy utrzy- 
mujące społeczeństwo ludzkie tracą siłę i stają 
się przedmiotem pośmiewistwa.* A więc rakiem 
w tył nazad! 


Korespoudoncya „Nowej Raforny 


Warszawa, 10 stycznia. 

Dopoty dzban wodę nosi;*dopóki"się ucho nie 
urwie. Przysłowie to da się zastosować do osła- 
wionego inspektora szkolnego Kryłowa, który 
gwałtem pozował na Murawiewa i w prześlado- 
waniu narodowości polskiej z pewnością prze- 
szedłby tamtego, gdyby go postawiono na tak 
wysokiem stanowisku i w takich samych warun- 
kach, w jakich znajdował się okrutny wielkorząd- 
ca Litwy. 

W szkołach, na pensyach bez ceremonii wy- 
myślał nauczycielom wobec uczniów w klasie — ale 
notabene wymyślał po rosyjsku z eałam boga- 
ctwem słownika. Donosiłem wam, że pewnego 
razu kazał guwernantce podać sobie palto, a w o- 
statku rozzuch walił się do tego stopnia, że przeło- 
żoną na znak zadowolenia, poklepał po ramieniu. 
Że jednak stało się to w obecności mężczyzn, 
więc jeden z nich, gdy zostali sam na sam, wy- 
tłómaczył mu to grzecznie, że tak się z naszemi 
kobietami obchodzić nie wolno — i to tak dobi- 
tnie, z takim akcentem mu to wytłómaczył, że 
biedny p. Kryłow, który na przeprowadzenie 
swego brzucha przez drzwi w zwyczajnych wa- 
runkach potrzebuje przynajmniej kwadrans czasu, 


Z wystawy. 


I. 


Nieznośnym byłby pedantem, chybiającym za- 
mierzonego celu, ktoby zdając sprawę z wystawy 
obrazów w salach Towarzystwa sztuk pięknych, 
zmieniającej się jak kalejdoskop, chciał za każ- 
dym razem poprzedzać swe uwagi ogólnym na 
całość wystawy poglądein 1 wysnuwać daleko idą- 
ce wnioski o rozwoju „sztuki polskiej“ i panują 
cych w niej prądach i kierunkach Niemniej 
rozpoczynając w roku bieżącym sprawozdania na- 
sze z wystawy, poprzedzić je musimy szeregiem 
ogólnych uwag. 

Sztuka polska! polska sztuka malarska! brzmią- 
ce to wyrazy, aż nazbyt często powtarzane, mi- 
le łechcące uczucie narodowej próżności, ale, 
ktoby chciał jasniej określić i zdefiniować odpo- 
wiadające im pojęcie, poprzestaćby musiał na 
mglistej jakiejś, doktrynerskiej cech tej „szkoły“ 
charakterystyce, ma mistycznej frazeologii lub 
szumnym a pełnym jednostronnych poglądów pa- 
negiryku. W obec tylu akademij, w których 
kształcą się polscy artyści, w obec tak różnoro- 
dnych wpływów, pod jakiemi zostają i przeróż- 
nych kierunków nadanych im przez mistrzów, 
pod których okiem się kształcą, jak tu mówić 
o wspólnych cechach polskiej dziatwy Apollina! 
Ulega ona prądom powszechnie dzisiaj panują- 
cym w sztuce, zarówno Z artystami innej naro- 
dowości, ale cechy odrębnej, polskiej, ani pod 
względem wyboru tematów, ani pod względem 
kompozycyi, techniki, kolorytu, światłocienia itp. 
upatrywać się nie godzi, tan, gdzie jej nie ma, 
ani być nie może. Moglibyśmy mówić o szkole 
polskiej, gdybyśmy po za szkołą Matejki, nie 
mieli innych, niezaprzeczenie znakomitych arty- 


ale że policzki równie jak brzuch ma tłuste, więc|dziewięciu posłów do Sejmu i do Rady pań- 
może i nie czuł tak bardzo. Już go sama snać|stwa, albowiem pasterze russcy, zasiadający w Sej- 
natura opatrzyła poduszkami, przewidując, że mu| mie, nie wiedzą co dolega duchowieństwu na 
się przydadzą. prowincji. 

Otóż i Apuchtin II-gi! Powtórzyła się Apuch-| Oto maleńka wiązanka postulatów i skromniu- 
tinada z tą różnicą, iż Kryłow nie otrzymał Ale-|tki program obrad soboru delegatów duchowień- 
ksandra Newskiego. Wskutek tego wypadku Kry-|stwa gr. kat. Jeżeli w istocie zechcą oni roze- 
łow, jak się dowiaduję, wkrótce ma opuścić War-|brać wszystkie te kwestye na swoim soborze i 
gzawę, i nareszcie nas uwolnić od swej opieki. |dać im wyraz np. w obszernym memoryale, któ 
| Szkoda wielka, że niecałkiem ze służby został |ry ewentualnie p. Tomaszczuk przedłoży Izbie 
wydalony, lecz tylko zostanie translokowany, dotych-| wyższej Rady państwa, to sobór potrwa do jesieni 
czas jednak nie mogę wskazać miejscowości, któ-|r. b. i gotów zetknąć się z odroczoną sesyą sej- 
rą zamierza uszczęśliwić swą obecnością, gdyż|mu krajowego, do którego kompetencyi spora 
dowiedzieć się nie mogłem. Po doznanej nauezce | część powyższych spraw należy. Poważna pole- 
może tam będzie oględniejszy. mika z powyższemi dezyderatami jest pono nie- 
możliwą, a wystarczy może tylko zapytanie, dla- 
czego autor tych pięknych projektów jest tak 
skromnym w swoich żądaniach ? Dlaczego n. p. 

Lwów, 11 stycznia. |żąda, ażeby w Sejmie i w Radzie państwa zasia- 
=) Pisałem niedawno, że administrator tutej- dało tylko dziesięciu reprezentantów kleru 
szej dyecezyi gr. kat. zwołał na dzień 22 sty- russkiego ? Dlaczegoż nie żądać od razu co naj- 
cznia r. b. sobór delegatów całego kleru gr. kat. | mnie) pięćdziesięciu ? (iekawiśmy, czy ks. Sem- 
w celu naradzenia się nad kwestyą kongruy dusz- |bratowicz, który zwołał sobór tylko w celu na- 
pasterskiej, która, jak wiadomo, w najbliższej rady nad kongruą, i który prawdopodobnie wspól- 
przyszłości ma być przedmiotem obrad Izby po-| NI8 z biskupem przemyskim ks. Stupniekim, kie- 
selskiej Rady państwa. Z kurendy przew. admi-|rować będzie obradami, zezwoli na wzięcie pod 
nistratora wypływało całkiem niedwuznacznie, że | dyskusyę spraw powyżej wyliczonych. 


tylko ta sprawa ma być przedmiotem soboru de- | mmmmgpamm 
legatów. Tymczasem pojawiają się oznaki, że na - < 
Sprawy gmin i powiatów. 
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tem zebraniu duchowieństwa gr. kat. obu dyece- 
zyj galicyjskich omawiane będą aprawy, wycho- 
dzące znacznie po za ramy oznaczone przez ks. , 
Syłwestra Sembratowicza. Oznakami temi są ar- Dabrowa, 9 stycznia. 
tykuły, które obecnie drukuje tutejsze moskalofil-| Wyczytawszy w Kuryerze Lwowskim, zarzut 
skie Słowo, a które wzywają dnchowieństwo, aże- | potępiający wogóle Rady powiatowe, jakoby one 
by zebrawszy się we Lwowie, wzięło pod rozwa-|dotąd zgoła nie dodatniego w żadnym kierunku 
gę sprawy następujące : nie zdziałały, — czuję się w obowiązku podnieść 
„Polacy, których w Galicyi jest półtrzecia mi- | bodaj dorywezo działalność Rady pewiatu dą- 
liona, mają 4 biskupów i 7 infułatów, pomiędzy|browskiego, którą to działalność trudnoby 
którymi jest dwóch sufraganów, mających w Sej-| było przeoczyć chociażby tylko podróżnemu prze- 
mie głosy wirylne; owóż i Rusini, których w Ga- | jeżdżającemu przez tutejszy powiat. 
licyi jest także półtrzecia miliona, powinni mieć] a) Na bezdrożach i tuzęsawiskach, któremi tutej- 
także 4 biskupów z siedzibami: w Stanisławowie, |szy powiat niegdyś się wyróżniał, zbudowała tu- 
Lwowie, Przemyślu i Krynicy, albo w Bełzie, |tejsza Rada powiatowa dotąd ośm wyśmienitych 
lub też w Samborze, i wszyscy ci pasterze po-|dróg szutrowanych, przecinających powiat 
winni mieć w Sejmie głosy wirylne. Ponieważ|w główniejszych kierunkach, w łącznej długości 
Polacy mają dwa uniwersytety i kilkanaście szkół | przeszło 53 kilometrów, które niewięcej kosztowały 
gimnazyalnych, przeto i Rusini, którzy płacą 25| powiatu jak 60.000 złr. i to wraz zdotychczasowem 
milionów tytułem podatków i dostarczają mnogo|ich utrzymaniem. 
ludzi do wojska, mają prawo żądać, ażeby tak,| b) Za staraniem tutejszej Rady powiatowej 
jak w Pradze dla Czechów, utworzono dla nich przyszła do skutku Spółka samelioracyjna 
osobny uniwersytet we Lwowie z rnskim językiem | obejmująca 24 gmin i tyleż obszarów dworskich, 
wykładowym. Nadto powinni domagać się utwo-|w celu osuszenia półuoeno zachodniej części po- 
rzenia dla nich szkół agronomicznych we Lwo-|wiatu. — Roboty te ze zbawiennym skutkiem 
wie, Przemyślu, Samborze, Drohobyczu, Sanoku, | w większej części już wykonane, obeimuia 9 ki- 
Stryju, Kołomyi itd. z ruskim językiem wykłado- |lometrów kanału głównego o szerokości kilkuna- 
wym.* Dalej pisze Słowo: „Na wydziale teologi-|stu metrów, dalej 50 kilometrów kanałów dopły- 
cznym nauka dogmatyki, pedagogiki pastoralnej |wowych, jedną śluzę dużą z ciosu w wale 
itd. powinna odbywać się tylko w języku ruskim, | wiślanym, przeszło 30 śluz mniejszych doplywo- 
a w szkołach średnich, w których bywa wykła-|wych i kilka dużych mostów na główny:u kana- 
daną historya Polski (?) powinna być także wy-|le. Robotami technicznemi kiernie jeden z naj- 
kładaną „historya russka* (?). Seminarya nauczy- zdolniejszch inżynierów pan Iugnacy Ki neł. 
cielskie żeńskie z językiem wykładowym russkim| c) W roku 1878 obliczył był jak świad=zą akta, 
powinny powstać we Lwowie. w Stanisławowie, | ówczesny prezes Rady powiatowej ś. p. Maryan 
Kołomyi, Przemyślu, Samborze, Sanoku i Tarno- | Sroczyński długi włościańskie w powiecie 
polu. Ponieważ Rusini stanowią naród liczący |na sumę 650.000 złr. i to przeważnie lichwiar- 
jpółtrzecia miliona, przeto wszędzie, gdzie są w |skie, od których najniższy procent płacono wów- 
większości, nie powinien ich uikt zmuszać do|czas 36 pre. roeznie od sta. 
używania innego języka, jak tylko russkiego, aj Ten smutny do zupełnej ruiny dążący stan 
więc tylko ten język powinien być językiem urzę- | kredytowy, spowodował ówczesną Radę do pod- 


dowym. a korespondencya powinna odbywać się | niesienia i wyposażenia tutejszego Towarz | 3 A s 5 
stwa zaliezkowego. W tym to celu ówcze-| wzrastające zufanie włościan do instytucyi 


kirylieą. 
„Półtrzecia-milionowy naród polski w Gali-|sny prezes dla szybszego osiągnięcia celu, nie- 
cyi — pisze dalej Słowo — ma dwóch mini-| wahał się nawet zaciągnąć dług na swój mają- 
strów i kilkunastu szefów sekcyjnych (??) w Wie-|tek ziemski w kwocie kilkudziesięciu tysięcy, a- 
dniu, którzy stoją na straży jego interesów (!!) a|żeby uzyskaną gotówką wesprzeć to początkujące 
więc i my Rusini prosimy, ażeby tak w lwow-| Towarzystwo zaliczkowe. 
skich naczelnych władzach, jakoteż w biurach mi- e w tym razie Rada ze swoim prezesem do- 
nisteryalnych w Wiedniu, Rusinom tylko powie-|datnio działali, świadczy tak instytucya sama, któ- 
rzano załatwianie spraw russkich, ażeby o spra-|ra pod odpowiedniem kierownictwem rozwinęła 
wach russkich nie decydowali ludzie obcy.“ Na-|się na jeden z pierwszorzędnych tego rodzaju 
stępnie domaga się Słowo, „ażeby Ruś mogła |zakładów w kraju; jak również osiągnięty skutek. 
sobie sama wybierać swoich biskupów“, tak, jak | Albowiem przez tych dziesięć lat istnienia tulej- 
to się działo od czasów Hilaryona aż do czasów |szego Towarzystwa zaliezkowego, które nie sprze- 
Skorodyńskiego, kiedy to Rusini wybierali sobie | dało ani jednej realności włeściańskiej, obniżył 
swoich biskupów i co sobie przy zawieraniu unii|się stan długów włościańskich w powiecie do 
zastrzegli, a czego papież Klemens VIII i króło-|sumy 200.006 złr. od których nie opłaca się obe- 
wie polscy, aż do Jana III, ściśle przestrzegali.“ | cnie większego procentu jak 8 lub 9 pre. od sta 
Ciekawy jest jeszcze dalszy postulat: „Podobnie | rocznie. 
jak Izby handlowe, „politechnika“ (sic!), uniwer-) d) Za staraniem Rady powiatowej i przy po- 
sytety, większe posiadłości, wybierają osob no| mocy ściśle z nią złączonego Towarzystwa zali- 
posłów do Sejmu krajowego, tak też i ducho-|ezkowego, założono Towarzystwo szewców 
wieństwo russkie, przedstawiające większą po-|w Dąbrowie. — Młoda ta dziś o własnych si- 
tęgę społeczną, niż n. p. „politechnika lwowska*,|łach stojąca instytucya stwierdza również siły 


stów, pod innymi wykształconych kierunkami. | nielicznych epigonów starej szkoły, realizm wy- 
Tak zaś, jak się rzeczy mają, o „szkole polskiej” |ciska swoje znamię wszelkim płodom literackim 
i odrębnych rzekomo jej właściwościach, któreby |i coraz wyłączniej panować zaczyna w każdej 
ją odróżniały od malarstwa niemieckiego, fran- | dziedzinie sztuki. Dla rzekomego piękna poświę- 
cuskiego itd., nateraz mówić prawa nie mamy.|cano dawniej częstokroć prawdę, dziś dla rzeko- 
Możemy się natomiast pochlubić, że mamy „szko- | mej prawdy nazbyt często nstępuje piękno. Całe 
łę Matejki“ i oprócz niej wielu innych różnych | czarodziejstwo technicznych środków i mistrzow- 
szkół artystów , którzy zdobyli sobie imię i sła-|skie pokonywanie trudności rysunku, światłocie- 
wę, nie u nas tylko, skorych do przechwalania | nia, kolorytu, służy obecnie nieraz do wytworze- 
rodzimych talentów, ale w całej Europie. Może-| nia godnego podziwu dzieła sztuki — ale nie 
my się tem zadowolić, a co więcej, z chlubą|sztuki pięknej. | mi 

podnieść ten fakt, iż artyści nasi, pod jakiemikol-| Nie bez pewnej słuszności wyraził się jeden 
wiekby się kształcili wpływami, jakimkolwiek hoł-|z estetyków, że niegdyś artysta zabierał się do 


zyskiwaczy nietylko w powiecie dąbrowskim, ale 
i w przyległych częściach innych powiatów. 

e) Również za staraniem Bady powiatowej za- 
łożono dwie szkoły koszykarskie w Grę- 
boszowie i Bolesławiu, które zdołały zaaklimaty- 
zować ten przemysł przedtem nieznany, a który 
teraz wyroby swoje przeważnie do Królestwa wy- 
wozi. 

f) Nie można też przemilezeć działalności tu- 
tejszej Rady powiatowej na polu administra- 
cyi majątków gminnych. I tak przy za- 
prowadzeniu Rad powiatowych odebrała tutejsza 
Rada na papierze wykaz majątków gminnych! w 
łącznej ilości 5918 morgów ziemi. jakoteż w zbo- 
żu spichlerzy gminnych, w gotówce i obligacy- 
ach ruchomego mojątku około 29.000 złr. war- 
tości. Jednak tak ruchomy jak nieruchomy ma- 
jątek ten z powodu biurokratycznej rządowej 
kontroli stawał się prawie iluzorycznym. — Do- 
piero usilnym staraniom Rady powiatowej udalo 
się ten majątek zebrać, uporządkować, zboże 
i część obligacyi na gotówkę zamienić, a tę go- 
tówkę przez założenie kas pożyczkowych gmin- 
nych oprocentować. Produkcyjność tej roboty sa- 
ma się stwierdza, gdyż nietylko nieuroniono nie 
ani z przestrzeni, ani z kapitału, ale ten wzrósł 
pod okiem Rady o całe 10.000 złr. — Tu nale- 
ży podnieść w szczególności niezmordowaną 
mrówczą pracę w kontroli majątków gminnych 
sekretarza tutejszej Rady powietowej pana Miko- 
łaja Zagórskiego, który w przeciągu swojego 
6-letniego urzędowania nietylko wiele majątku 
gminnego od zagłady uratował, ale jeżdząc po 
gminach kontrolując i nauczając praktycznie wło- 
ścian i pisarzy gminnych, doprowadził do tego 
że niema dzisiaj gminy w powiecie któraby nie 
przedłożyła w swoim czasie prawidłowego budże- 
z i dokładnego dorocznego zamknięcia rachun- 
ków. 

g Wspomnieć też muszę o założeniu przez Radę 
pow. ochotniczej „Straży pożarnej w Dąbrowie,“ 
która już kilkakrotnie, a szczególniej przy osta- 
tnim wielkim pożarze Dąbrowy chlubnie się 
zasłużyła. 

h Nareszcie każdy włościanin w powiecie pamię- 
ta i z niekłamanem uznaniem wyraża się 0 28- 
pobiegliwości naszej Rady w czasach wiel- 
kich nieurodzajówigłodu, którym to klę- 
skom przyszło tutejszej Radzie trzykrotnie czo- 
ło stawić. 

i Pod względem oświaty pomimo takścieśnio : 
nego ustawami wpływu na szkolnietwo, skutki 
działalności Rady powiatowej przecież i w tym 
kiernnku nie mniej uderzają. — Mianowicie pre- 
miowaniem odznaczających się nauczycieli, jak ró- 
wnież rozdawaniem nagród pilności pomiędzy ucz- 
niiów doprowadzono do tego, że liczba piśmiennych 
i czytających włościan z każdeim dniem wzrasta. 
Gdy w roku 1878 ówczesna Rada niemogia roz- 
dać nawet 12 egzemplarzy „Dzwonka* i kilku 
książeczek dla braku odbiorców włościańskich ; 
— to obecnie nie można podołać zgłoszeniom i 
prośbom, a prenumerata 120 egzemplarzy pism 
ludowych przez Radę, okazuje się niewystarcza- 
Jącą. — A nawet jako skarbnik przed miesiącem 
przez Radę powiatową założonego „Kółka rol- 
niczego* poświadczyć mogę, że w tak krótkim 
czasie sprzedałem włościanom za gotówkę kil- 
kadziesiąt książek. 

i Zresztą najlepszym probierzem dodatniego 
wpływu Rady pod względem moralnym jest ciągle 


i do kierującej nią iuteligencyi, które to zaufa- 
nie najlepiej się uwydatnia przy wyborach tak do 
Sejmu, jak i do samej Rady powiatowej. Gdy 
przy pierwszych wyborach dawniej pomimo wszel- 
kiej możliwej agitacyi wybrano z mniejszych wła- 
sności do Sejmu zwolennika zasady „lisów i pa- 
sowysk,* to następnie włościanie szli zawsze 80- 
lidarnie jak jeden mąż, z opinią kraju za wska- 
zówką komitetu przedwyborczego. Wszelako nad- 
mienić muszę, że tutejsza Rada pow. swojego słu- 
sznie zarobionego wpływu nigdy dla celów par- 
tyjnych nie nadużywała. 

Z powyższych pobieżnie przytoczonych faktów, 
wynika że zarzut zupełnej nieproduktywności i 
nieczynności, naszym Radom powiatowym zro- 
biony, jest nieuzasadniony, i co najmniej — lek- 


komyślny. 
* A Ludwik Zakrzewski. 
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rzył arcydziełko tak do codziennej; prawdy podo- 
bne, że nam zapamiętać je niepodobna. Któż pa- 
mięta rzeczy codzienne? Któż pamięta o tem, co 
żadnego na nim nie wywarło wrażenia? Zdawaćby 
się mogło, że ostatecznym celem sztuki w pojęciu 
tych artystów jest tworzenie kolorowych fotogra- 
fi. zanim takowe za pomocą aparatu udoskona- 
lonego sporządzać będzie można bez pęzla. Chłód 
taki wieje z tych obrazów jak z fotografii, chłód 
i bezmyślność, 


II. 
„Martwa natura.“ Artysta nagromadzi wiktuały 


dowali kierunkom i gdziekolwiekby przebywali ,| naszkicowania nowego obrazu Zawsze W strojuji rupiecie różnego rodzaju i kalibru jakby dla 


z małym, nielicznym wyjątkiem nie zapominają |świąteczaym a dziś nigdy inaczej jak w najco- 
o tem, że są Polakami, zasilają polskie wysta- | dzienniejszej bluzie. Peizażyście żadna najbardziej 


wy, niedozwalają. aby ich zaliczano do Niemców | urocza okolica nie dość wydawała się piękną, aby, 


lub Moskali, nie zacierają w sobie poczucia soli-|ją przenieść na płótno; upiększał ją wedle swego 


darności narodowej, a nawet w znacznej części| widzi mi się, jak ów francuski ogrodnik, staro- | 
nader często manifestują polskość swoję wyborem | drzew w strzyżone przecinający szpalery, Dziś, 


przedmiotu w utworach swego pędzla lub dłuta. | peizażysta łamie sobie nad tem głowę. aby wy- 
Wystrzegając się tedy popularnych u nas fra-|szukać jaki szmat ziemi pospolitszy od Wszystkich 
zesów o „szkole polskiej“ i misternego zesztuko- | pospolitych, które już były odmalowane. 
wywania jakiejś rzekomej syntezy w charaktery- | Taż sama dążność przejawia się u portrecisty, 
styce pojawiających się różnorodnych kierunków, !u malarza rodzajowego, u malarza scen history- 


nie możemy z drugiej strony pominąć uderzającego 
w oczy faktu, że pewne prądy coraz wybitniej 
i z coraz większą zachłannością biorą górę w utwo- 
rach sztuki, nie tylko u nas ałe i zagranicą. Prądy 
te idące w parze z prądami przemożnemi dziś 
w literaturze, stanowią charakter wieku, a jak 
każda wyłączność, dla dalszego rozwoju sztuki 
niejedno w sobie mieszczą niebezpieczeństwo. Nie 
idzie za tem, abyśmy nie mieli cenić tego, co 
one nam przynoszą jako protest przeciw odwro- 
tnej wyłączności i jako zadatek nowego sztuki 
kierunku. 

Łatwo każdy się domyśli, że chcemy mówić 
o nowożytnym prądzie realistycznym. Pominąwszy 


|cznych, sięga nawet do przedmiotów treści reli- 
gijnejj W całej tej skali, zacząwszy od obrazów 
„martwej natury* zamiłowanie pospolitości głó- 
wną dziś jest charakterystyką usposobienia arty- 
stów. Zwycięsko z niebezpieczeństw tego kierunku 
wychodzą znakomici mistrze, ale drugorzędne 
talenta tworzyć tylko mogą tuzinkowe dzieła, o 
których w pamięci widza zaciera się wspomnienie 
nazajutrz po oglądaniu obrazu, który nieraz wiele 
miesięcy sumiennej pracy kosztował. Nazajutrz? 
nie; zanim po krętych schodach Sukiennie zej- 
dziemy na rynek, nie pamiętamy już cośmy oglą- 
dali a nawet podziwiali. Wystrzegał się artysta 
niezwykłości przedmiotu i przedstawienia, i stwo- 


popisu w odmalowaniu jedwabi, płócien, aksa- 
mitu, futer, szkła, porcelany, złota, miedzi, ryb 
i owoców. W doborze tych przedmiotów, w ich 
układzie żadnej nie dopatrzysz się myśli; żadnego 
nie potrafisz wysnuć wniosku o usposobieniu i 
upodobaniach tego człowieka, którego to rupiecie 
własnością. A ciebie martwa natura niezdolna 
zająć, tylko ów człowiek, którego po za nią 
przeczuwasz. 1l cóż z tego, choćby te przedmioty 
z łudzącą były odmalowane prawdą? Sztuka! ale 
nie sztuka piękna, bo nie ma piękna bez myśli. 

Ale w martwej naturze, jakież życie być 
może? jaka myśl? zapyta nas kto z czytelników. 
Odpowiemy. 

Jeden 4 młodszych naszych artystów, który 
później przerzucił się na pole historycznego ma- 
larstwa, nadesłał był temu lat kilkanaście na wy- 
stawę krakowską obraz przedstawiający „martwą 
naturę“, obraz, który w żywej tkwi pamięci tych 
wszystkich, którzy mu się przypatrzyć i zrozu- 
mieć umieli. Na stoliku przykrytym mocno wy- 
płowiałą i w miejscach zagięcia podartą na strzępy 
kosztowną starożytną makatą, stało kilka drobnych 
przedmiotów średniowiecznej sztuki, takich, które 
stanowią rozkosz miłośników starożytności; nad- 
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Sprawa budowy odnogi kolejowej po- 
między Małkinią i Siedlcami, łączącej 
kolej petersburską z terespolską została powstrzy- 
maną wskutek rokowań między ministerstwem 
skarbu i wojny w Petersburgu. 

Z powodu przedstawienia warszawskiego gen.- 
gubernatora do ministerstwa oświaty o potrzebie 
urządzenia w Królestwie Polskiem włościań- 
skich szkół rolniczo-przemysłowych, 
w których ma być wykładaną nauka gospodar- 
stwa wiejskiego i przemysłu domowego, pisma 
warszawskie poświęcają tej sprawie szereg uwag. 
Z artykułów tych dowiadujemy się, iż dobrobyt 
włościan w ciągu ostatnich lat kilkunastu szybkie 
zrobił postępy. Liezba drobnych gospodarstw a 
więc i obszar własności gruntowej znakomicie się 
powiększył, włościanie dokupują gruntów i in- 
wentarza, lecz nie umieją podnieść kultury ziemi, 
nie znają i nie czują potrzeby narzędzi rolniczych. 
Z tych powodów niezbędne są szkoły, gdzieby 
włościanie mogli się nauczyć dobrej gospodarki. 

Przemytuiectwo okowity i spirytu 
su z Galicyi, Prus i Wielkopolski do Królestwa 
Polskiego i na Wołyń odbywające się, jak wia- 
domo, na wielkie bardzo rozmiary przynusi zua- 
czne szkody skarbowi rosyjskiemu i unielnoże- 
bnia prowadzenie gorzelni w gospodarstwach wiej- 
skich w nadgranicznych guberniach. Ponieważ 
takie przemycanie nie jest obojętnem i dla na- 
szych stosunków, przeto donosimy, iż rosyjskie 
władze skarbowe znowu zastanawiają się nad 
sposobami zapobieżenia kontrabandzie spirytusu. 
Z praktyki okazuje się, iż przepis z roku 1878 
ustanawiający 7-wiorstowy pas graniczny i linię 
demarkacyjną między zakresem działania straży 
pogranicznej i urzędów akcyzowych, wpłynął 
znacznie na zmniejszenie się liczby aresztowań 
przemytników, gdyż urzędy akcyzowe nie chcąc 
wkraczać w atrybucye straży pogranicznej prze- 
stały kontrolować przemytnictwo, straż zaś wido- 
cznie pozostaje w zmowie z przemytnikami, gdyż 
pomimo zwiększonego jej składu z każdym ro- 
kiem mniej zabiera spirytusu, z czego wynika, 
iż przemytnietwo na granicy pruskiej i galicyj- 
skiej wzrasia zamiast się zmniejszać. Z tegu po- 
wodu skarbowe władze rosyjskie zamierzają Wy- 
dać nowe przepisy 0 kontroli przemy- 
tnietwa i podzielenia władzy pomię- 
dzy urzędy nadzorcze. 

Przy tej sposobności donosimy, iż dochód z 
akcyzy w Królestwie polakiem wynosi około 16 
milionów rs, w gub. kijowskiej 11 milionów, 
podolskiej 7,620.000, wołyńskiej 5,360.000, w 
guberniach litewskich mniej więcej po 3 milio- 
ny rubli. j 

W ministerstwie komunikacyi w Petersburgu 
powstał projekt utworzenia nowej komunika- 
cyi wodnej pomiędzy morzem Qzar- 
nem i Baltyekiem. Teraźniejsza droga przez 
kauał Ugiuskiego bardzo jest niewygodną, wsku- 
tek czego wszego wszelkie towary wysyłane by- 
wają kolejami do Królewca. Projektowana linia 
obejmie rzekę Prypeć, która ma połączyć obfitu- 
jące w zboże prowincye ruskie z portami morza 
Baltyckiego. W tym celu Prypeć ma być uregu- 
lowang kosztem pięciu milionów. Powyzszy pro- 
jekt ma przedewszystkiem na celu odwrócenie 
olbrzymich transportów zbożowych od portn nie- 
in:eckiego w Królewcu i skierowanie*ich do-por- 
tów rosyjskich na morzu Baltyckiem. 

Zawarta niedawno przez rząd rosyjski ugoda 
z Rzymem miała polepszyć byt duchowieństwa 
katoliekiego. Tymczasem wbrew tej ugodzie rząd 
zamierza ukrócić dochody proboszczów przez znie- 
sienie dziesięciny zbożowej w dziewię- 
ciu guberniach na Litwie, Białejrusi, 
Wołyniu, Podolu i Ukrainie. Większo- 
ścią głosów rządzący senat w Petersburgu uchwa- 
l} bowiem projekt do ustawy, mocą której 1) 
wszelkie opłaty od dziesięciny pobierane na utrzy- 
manie duchowieństwa w owych dziewięciu gu- 
berniach, tak w naturze jak i w gotówce, mają 
być zniesione; 2) wszelkie annuaty pieniężne i 
naturalne również należy skasować; 3) można 
utrzymać jedynie dziesięciny i annusty przezna- 
czone specyainie dla jednego klasztoru lub ko- 
ścioła, o ile zgodzą się na to spadkobiercy ofia- 
rodawców. Nad tym projektem obraduje obecnie 
komitet ministrów, spodziewać się więc można, 
iż ustawa o zniesieniu dziesięciny 
wkrótce wejdzie w Życie. Ma ona na celu zerwa- 
nie stosunków duchowieństwa z dworami polskie- 


tłuczone niektóre z nich lub wyszczerbione, pa“ 
miątkową tylko dla właściciela mogące mieć war“ 
tość a wszystkie przemawiające do nas widokiem 
minionej świetności. Obok nich rozłożona stara 
księga i staroświeckie na niej okulary; przy niej 
niedogryziona kromka razowego chleba i niedo- 
pity wina kieliszek, Wreszcie świeżo zgaszona 
z dymiącym się jeszcze knotem łojowa świeczka 
w prostym cynowym lichtarzu: — oto wszystko. 
Promienie świtającego dnia przedzierają się przez 
podartą kotarę i połyskują tęczowemi barwy 
w szczerbach krysziałowych catek, A przy stole 
stare drewniane krzesło z rozrzuconem RA nim 
wytartem i wyteranem futerkiem sobolowem; po 
tułdach w jakie się futro ułożyło, czujesz, ŻE z tego 
krzesła dopiero powstał właściciel tych przedmio- 
tów, Że całą noc przesiedział przy łojówce nad 
zapleśniałą księgą, racząe się skromną wieczerzą, 
przypatrując drogim pamiątkom  Świetniejszych 
dm swego życia i z brzaskieim dnia dopiero z znu- 
„onych oczu złożył te okulary w szyldkretowej 
oprawie. Rozuiniegz dobrze, że ten właściciel s0- 
polowego futerka niegdyś zamożny, rozmiłowany 
w sztuce i naukach, zubożał, ale nie atracił od- 
wagi do życia, nie uronił szlachetnych upodobań 
swoich: w wytartem chodzi odzieniu, przy łojówce 
zmęczone natęża Oczy, ale nie rozłącza się z dro- 
giemi sereu pamiątkami; dziś była to może dla 
niego rocznica jakaś świąteczna, skoro i wino 
zjawiło się na stole i noc całą do białego dnia 
przebiesiadował samotnie nad starożytną księgą 
w zaludnionem od uumnych wspomnień zakątku, 
Postać tego starea, którego nie widzisz, ale od- 
czuwasz w każdym szezególe obrazu, dziwną 


przejmuje cię sympatyą. pociąga cię ku sobie 
i wszystkie te przedmioty „martwej natury* in- 
teresują cię i nie są ci obojętne. 


Pomysł tego obrazu starczy za wybornie na- 


pisaną nowellę; tyle w nim myśli, tyle życia 


Kraków 13 Stycznia 1884 


mi a przez zubożenie parafii rząd pragnie zmniej- 
szyć wpływ duchowieństwa katolickiego na lu- 
dność polską. . pe 

Pomiędzy Kurpiami „,mazowieckimi, 
ludem zacnym i bardzo patryotycznym, zaczyna 
się objawiać ruch wychodźczy ku Ukrainie. Przy- 
czyną tego ma być smutny stan materyalny wło- 
ścian, powstały wskutek zbytniego rozdrobnienia 
małej własności chłopskiej i drobno-szlacheckiej. 


ba 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 12 stycznia 


Wszelkie pogłoski o mianowaniu nowych człon- 
ków austryackiej Izby panów, i o powołaniu do 
niej z Galicyi namiestnika Zaleskiego i hr, Tar- 
nowskiego Stanisława — okazały się mylnemi. 
Mianowany został z Galicyi generał Justyn hr. 
Koziebrodzki. Z innych prowincyj miano- 
wano dziesięciu, których większość należy do par- 
tyi środkowej, t. j. tej, która bez wyboru i kry- 
tyki wszystko przyjmuje, czego rząd chce. Mię- 
dzy mianowanymi jest hr. Bogusław Chotek, 
niegdyś ambasador sustryacki w Petersburgu, na- 
stępnie przez czas krótki za Hohenwarta na- 
miestnik Czech, potem poseł w Brukseli — dalej 
wielce dla przemysłu artystycznego zasłużony dy- 
rektor austryasckiego muzeum sztuki i przemysłu 
w Wiednin Rudolf Eitelberger, i dyrektor 
kolei południowej Schiller, który w kwestyach 
kolejowych należy dziś do pierwszych powag. 
Inni tem się odznaczają, że nic o nich powie- 
dzieć nie można. 

Do licznych głosów z Niemiec, które były 
przykrem rozczarowaniem dla „zjednoczonej le- 
wicy* — przybywa świeżo artykuł Kreue Zig. 
w sprawie językowej, wprost przeciw niej skie- 
rowany. Dziennik ten zastanawia się nad sprawą 
języka państwowego. Co właściwie stanowi poję- 
cie państwowego języka — pisze Kreus. Ztg. — 
tego nawet liberalny hr. Wurmbrand, ojciec wnio- 
sku, nie byłby w stanie Ściśle określić. Rzeczy- 
wiście zaś jest to rywalizacyn między 
niemieckimi a czeskimi kandydata- 
mi do urzędniczych posad. Lewica w 
swoim czasie przedstawiła w wotum nieufności, 
iż język niemiecki jest państwowym mocą ustaw nie- 
naruszalnych. Wymienili wówczas patent cesar- 
ski 1860 r., iż dziennik ustaw państwowych ma 
wychodzić w niemieckim języku, iż język ten jest 
urzędową mową przedlitawskiej delegacyi, oraz 
przyjęty został za obowiązujący w interesach ban- 
ku austr.-węgierskiego dla zachodniej części pań- 
stwa. Również pieniądze noszą na sobie niemiec- 
kie napisy, a w całej armii panuje według ustaw 
niemczyzna, nie wykluczając i obrony krajowej. 
Ponieważ jednak — pisze Kreuz Ztg. — obok 
tych historycznych przywilejów niemieckiego ję- 
zyka — każdy obywatel w stosunku z władzami 
używać może krajowego języka i ma prawo żę- 
dać, sby urzędnikom język ten nie był obcy — 
nic więc dziwnego, że prawo to jest solą w oku 
dla austryaekich Niemców. Jak zaś jedno z dru- 
giem słusznie można połączyć — powiedział hr. 
Taaffe w roku 1880 w odpowiedzi na pawną in- 
terpelacyę. Uważa on porozumienie pod tym 
względem za obowiązek ludzi pojmujących su- 
miennie interesa partyj narodowych, za koniecz- 
ne pactum conventum, od którego pomyślność 
państwa zsieżeć może. Praktyczny rozsądek, ja- 
kim posługują się koła wojskowe — umiał w tej 
sprawie właściwie sobie postąpić. Ohociaż w ar- 
mii język niemiecki panuje — jednak każdy as- 
pirant wtedy dopiero może zostać oficerem, kie- 
dy obok niemieckiego, języka, zapozna się do- 
statecznie z krajowym językiem pułku, do które- 
go należy. Jeśli tego żąda się przy wojsku czyż 
praktykant urzędowy nie może w przeciągu pię- 
ciu lat praktyki nauczyć się pisać i mówić w ję- 
zyku, w jakim ma się porozumiewać ze strons- 
mi? Żeby więc około 200 młodym ludziom, jacy 
corocznie wstępują do urzędów w krajach sła- 
wiańsko-niemieekich oszczędzić fatygi uczenia Się 
języka krajowego, rozpoczęła lewica w parlamen- 
cie nierozsądną wojnę. 

„Nie da się jednak zaprzeczyć, że i Czesi ba- 
wią się nieraz w przesadę. W Czechach — jak 
wiadomo — każdy urzędnik winien umieć po 
czesku i po, niemiecku, są jednak przestrzenie 
zamieszkane wyłącznie przez samych Niemców, 
tam też urzędnicy albo wcale, albo bardzo słabo 
rozumieją się na obowiązującej ich sławiańskiej 
mowie. Niechno w takiej okolicy zabłąkany Czech 
otrzyma sprawiedliwość w niemieckim języku, 


zet spodziewa się przy rozstrzygającem głosowa- 


0 NOWA REFORMA. 


i 
"Nr. tag 


już cała prasa czeska rozbrzmiewa żalami za po- 
gwałcenie macierzystego języka. — Ostatecznie 


z tego, że wysłali silną załogę na obronę wy- 
spy Hainan, gdzie się obawiają wyłądowania 


wobec tych wszystkich sporów trzeba tylko ży- , Francuzów, i z tego, że zamykają przystęp do 


czyć panom biórokratom, by zrozumieli kres pań- 
stwa i byli wstanie naśladować swego cesarza, 
który z każdym poddanym rozmówić się umie 
w jego mowie ojczystej. 


Wczorajszy telegram doniósł o zachwianiu się 
gabinetu Tiszy. Telegram z Buda-Pesztu do 
W. Allg. Ztg odsłania pewne szczegóły w tej 
sprawie: W łonie ministerstwa Tiszy nie panuje 
zupełna jednomyślność co do sianowczego wysią- 
pienia przeciw Izbie magnatów. Minister spra- 
wiedliwości Pauler miał nawet oświadczyć, iż 
przedłożenia ustawy o małżeństwach mięszanych 
w parlamencie nie będzie nadal popierał, Jeśli 
Izba magnatów znowu odrzuci ta przedłożenie, 
nie przyjdzie ono już w toku bieżącej sesyi na 
porządek dzienny. Przez to jednak i zamięrzona 
reforma Izby magnatów dozna opóźnienią. Dzien- 
niki wysilają się na kombinacye. Pesti Naplo są- 
dzi, iż godzina rządów Tiszy już wybiła, Nem- 


niu większości za przedłożeniem , Pester Lloyd 
wyczekuje lepszych czasów, Budapesti Hirlap 
widzi już gabinet Szapsryego z hr. Sze- 
csenem, jako ministrem oświaty, inne zaś dzien- 
niki mówią o ministeryum Kallaya. Wszystkie 
jednak godzą sie na to, iż gabinet poniósł wczo- 
raj ciężką porażkę, która na dalszy byt jego nie 
będzie bez wpływu. 

Zdaje się, że i przy stanowczem głosowaniu 
rząd poniesie klęskę. Pomiędzy tymi członkami 
Izby magnatów, którzy świeżo zażądali i otrzy- 
mali legitymacye, ma być większość przeciwna 
rządowemu przedłożeniu, i obliczają. że jeżeli nie 
zajdzie coś nadzwyczajnego, projekt mieć będzie 
przeciw sobie M oT 20 głosów. Konserwaty- 
wni magnaci zapewniają korespondentów swej 
partyi, że jakikolwiek będzie wynik głosowania, 
akcya ich na tem się nie skończy. Zamierzają bo- 
wiem przy zbliżających się wyborach do Sejmu 
węgierskiego wystąpić z własnymi kandydatami, 
celem obalenia rządu zapomocą Izby poselskiej. 


Daily News otrzymały od Stepniska, znanego 
autora Podziemnej Rosy, charakterystykę zamor- 
dowanego szefa policyi tajnej podpułkownika S u- 
dejkina. Miał on byé „powiernikiem cara“ i 
posiadał zupełne tegoż zaufanie. 

Usiłowaniom Sudejkina zawdzięczać ma dwór 
szczęśliwy przebieg tak gorąco upragnionej i nie- 
cierpliwie oczekiwanej przez lud koronacyi. Za- 
mordowany szef policyi chwalił się przed koro- 
nacyą: „potrafię rozpalić grun* moskiewski do ta- 
kiego stopnia, aby ani jedna noga nihilisty nie 
mogła tam stanąć". Strelnikow dyrektor „białe- 
go postrachu*, ktory — jak wiadomo — stał 
się w Odesie ofiarą rewolueyonistów, polecił csa- 
rowi w szczególniejszy sposób podwładnego mu 
Sudeikina. Aleksander III kilkakrotnie miał oświad- 
czyć Sudejkinowi, że jeżeli porządek zostanie 
przywrócony. wtedy da obszerną amnestyę i prze- 
prowadzi szereg stanowczych reform. System nie- 
ustraszonego policyanta tajnego polegał na zwal- 
czeniu nihilizmu przez samych rewolueyonistów. 
Niedawno miał oświadczyć on swoim zaufanym 
przyjaciołom, iż zamierza pokrzyżować knowania 
Narodnej Woli przez zachęcenie jej do apisku 
na wielkie rozmiary, aby w ostatniej chwili wszy- 
stkich w matnię zapędzić i wyłapać. W tym ce- 
lu założył Sndejkin w Genewie własny organ 
nihilistyczny, który głosił konieczność przewrotu 
i politycznych morderstw. Namiętnością jego by- 
ła żądza władzy, a igraszka z Życiem ludzkiem 
była jego słabością 


Francuska izba posłów wybrała już 
prezydyum. Przy głosowaniu brało udział 313 
posłów: Philippoteaux z lewego centrum otrzy- 
mał 198 głesów, Spuller z republikańskiej unii 
również 193, Sadi-Carnot z demokratycznej unii 
181, a Floquet z radykalnej lewicy 139. Przy- 
puszczano, że Brisson, obrany prezydentem tylko 
224 głosami na 298 głosujących — złoży swą 
godność, jeżeli na któregokolwiek z wiceprezy- 
dentów padnie głosów więcej, teraz jednak zosta- 
nie, bo się pokazało, że na niego przecież naj- 
więcej posłów potrafiło się zgodzić. 

Według wczorajszych doniesień z Tulonu od- 
płynęły dnia 10 b. m. nowe posiłki do Tonkin 
w sile jednego kompletnego pułku piechoty Ii. 
niowej, artyleryi, licznego taboru i t. d. Chiń- 
czycy gotują się widocznie jdo wojny, © ile są- 
dzić można według wczorajszych telegramów 
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w tej „martwej naturze*, tyle serdecznego 
ciepła. Twórca jego to prawdziwy poeta-psycholog. 
Jakąś zdrową filozofią życia przemawiają do nas 
te sprzęty w tem swoim zestawieniu i układzie. 
W tych martwych przedmiotach odczytujemy 
człowieka a slusznie ktoś powiedział, iż w 
„dziełach sztuki i literatury człowiek tylko i wy- 
łącznie człowiek zajmować nas może. To co nie 
budzi myśli, co nie oddzisła na nasze uczucie 
w jakikojwiekbądź sposób, w dziedzinie sztuki 
nie Ma prawa bytu. 
Bozpigaliśmy Się szeroko nad tym obrazkiem, 
tóry od wielu lat znikł już z sal wystawy, a roz- 
pisaliśmy się w tym celu, aby uwydatnić myśl 
naszą: ŻE nie potrzeba wyszukanych tematów, ani 
olbrzymich płócien, aby stworzyć dzieło praw- 
dziwie piękne, którego wspomnienie na długie w 
duszy widzów wyciśnie się lata; że nawet w tym 
najniższym rodzaju malarstwa, za jaki powsze- 
chnie „martwa natura“ poczytywaną bywa, pra- 
wdziwie utalentowany artysta, znakomite może 
w = efekta i w utwór swój tchnąć tyle ży- 
cia, tyle myśli, tyle uczucia, tyle poezyi, tyle du- 
cha, aby wobec jego skromnej pracy ustąpić mu- 
siły bez natchnienia i głębszej myśli wykonane 
z pretensyą do wielkości obrazy, mające uwie- 
czniać wiekopomne chwile z dziejów narodu lub 
ludzkości. My wojimy bajkę Krasickiego od je- 
go Wojny Chocimskiej a ani Ziemiaństwo Kajet. 
Koźmiana, ani Jego Czarnecki nas nie rozgrzeje 


mimo pięknego języka į całej wierszopisarskiej lu w jakim malują—z zadania sztuk pięknych 


wprawy. 1 poprawności tych utworów. A cóż do- 
piero gdyby były mniej poprawne?... 

Oprócz poprawności i śmiałości rysunku, siły 
i harmonii kolorytu, wszelkich zalet techniki ma- 
larskiej, my czegoś więcej Żądamy, a ani ważność 
tematu, ani narodowy jego charakter, ani trafne 


ugrupowanie fign, ani wielkość płótna tego nam 
nie zastąpi. My domagamy się myśli, żądamy 
uczucia, poszukujemy ducha w obrazie. W nie- 
zliczonych kształtach i formach duch przejawiać 
się może — ale bez ducha nie ma piękna, 
W naszem przekonaniu w tym warunku leż 
znamię prawdziwego dzieła sztuki i prawdziwego 
artyzmu malarza. 

Niestety, pod tym właśnie względem, bsrdzo 
nas niewiele zadawslnia obrazów. Gdyby prawdę 
mówiła legenda, że duchy zmarłych nie widzą 
ciał, sle widzą myśli i uczucia ludzkie, to jaki 
nieboszczyk zabłąkawszy się na wystawę w Su- 
kiennicach, mógłby niekiedy sądzić, że ściany 
całkiem prawie są puste. 

Ileż tam bywa obrazów, którym pod wzglę- 
dem wykonania nie wiele da się zarzucić, — pod 
względem pomysłu — wszystko. Nie o temat 
nam idzie, nie o przedmiot obrazu, ale o prze- 
prowadzenie tematu, o pojęcie przedmiotu. Jeżeli 
dawna szkoła ograniczała się na pewnej liczbie 
banalnych i spospolitowanych motywów, które 
miały sprawiać wrażenie, to legiony nowszych 
artystów o wrażenie zdają się nie dbać wcale, 
ale tylko o popis technicznych swoich środków. 


Dobre to może w szkole, w obec profesora, ale 


Kantonu. Bakninh ma wyłącznie chińską załogę 
i jest prawdobnie lepiej zaopatrzony niż Sontay. 
Wszelka gotowość Anglii do pośrednictwa w celu 
zawarcia pokoju jest więc — jak dotąd — bez- 
skuteczną. 


W ostatnich czasach zauważono, że ton dzien- 
ników włoskich względem Francyi jest zna- 
cznie łagodniejszy, nawzajem dzienniki francuskie 
podnosiły z wielkiem uznaniem, że Włochy nie 
zobowiązały się bynajmniej do czynnego wystą- 
pienia przeciw Francyi ņa wypadek, gdyby przy- 
szło do wojny między Niemcami a Francyą. Te- 
raz dopiero wyjaśnia Telegraph, organ Freyci- 
neta, dlaczego to niektóre głośniejsze dzienniki 
włoskie zmieniły ton wobec Francji. Przyczyna 
tego jest czysto finansowej natury. — „Chcieli- 
byśmy wierzyć, pisze ten dziennik, w szczerość 
zaręczeń włoskich, jednak musimy zrobić uwagę, 
że ten nagły objaw życzliwości nie zdaje się być 
bynajmniej bezinteresownym. W wielkim świecie 
finansowym jest bowiem mowa o tem, że się to- 
czą obecnie rokowania między pewną grupą ban- 
kierów paryskich a rządem włoskim — o kupno 
lub dzierżawę włoskich kolei skarbowych. Otóż 
zmiana tonu w dziennikarstwie włoskiem, i od- 
wołanie się rządu włoskiego do kapitału francu- 
skiego wydarzyły się zupełnie równocześnie; mo- 
że to stało się przypadkowo, jednak wypada to 
skonststować. Nie naturalniejszego, jak że Włochy 
udają się na naszą targowicę po pieniądze, ale 
zarazem nic prostszego, jak że chcemy wiedzieć 
coś dokładnego o kierunku włoskiej ` polityki... 
Niezapomniano jeszcze, że Włochy przed dwoma 
laty zaciągnęły u nas pożyczkę w sumie 640 mi- 
lionów w złocie, w celu usunięcia kursu przymu- 
Bowego. Wtedy rozsiewano podobne wieści o ży- 
czliwości sąsiedzkiejj a w sześć miesięcy później 
ogłosił Mancini, że Włochy przystąpiły do przy- 
mierza niemiecko-austryackiego. Czyż to nie słu- 
szny powód, by być, jeżeli nie podejrzliwym, to 
przynajmniej ostrożnym ?“ 


W Egipcie nowy gabinet ukonstytuowany 
pod kierunkiem Nubara-paszy, który już dawniej 
kilkakrotnie był ministrem. Jest on chrześciani- 
nem, ormianinem z rodu, zna dokładnie kilka 


języków europejskich. Nowy gabinet zdaje się ule- 


gać Anglii więcej, niż dawniejszy, bo w myśl 
życzeń angielskich przemyśliwa nad sposobem 
wycofania załogi z Chartum w kierunku półno- 
enym do ligiptu, równocześnie komendant Sua- 
kimu dostał rozkaz pościągać załogi z wszystkich 
miejsce w Sudanie wschodnim i ograniczyć obro- 
nę całą wyłącznie do tego jednego miasta por- 
towego. Nowy gabinet postępuje zatem według 
rady angielskiej, aby Sudan zupełnie opuścić. 
Jednakowoż wiele głosów w samej Anglii pod- 
nosi się z naganą tego kroku, mianowicie Gor- 
don-pasza, znawca dokładny Sudanu, ostrzega 
przed ewakuscyą Chartumu, twierdząc, że przez 
to nietylko ważną pozycyę się utraci, ale załogę 
i chrześcian, którzy zechcą się ratować pod opieką 
wojska, narazi na zgubę w czasie odwrotu. Zre- 
sztą obrona właściwego Egiptu bynajmniej sprawy 
nie uratuje, bo każde ustępstwo zrobione Mah- 
diemu powiększa liczbę jego zwolenników w Egi- 
cie i Arabii, gdzie w takim razie trzeba będzie 
stać w pogotowiu do walki z powszechnem wzbu- 
rzeniem i ogólnem powstaniem. I Anglicy tak 
się zachowują, jakby pragnęli takiego zamięszania 
powszechnego w Egipcie, bo to da im dostate- 
czny powód do zasekwestrowania całego rządu 
w Egipcie, chodzi tylko jeszcze o to, aby kedywa 
skłonić do abdykacyi. Mocarstwa europejskie nie 
zezwolą jednak — o ile się zdaje — na taki 
obrót rzeczy; Times przewidując to wzywa gabi- 
net do stanowczego działania w Egipcie. Praca 
w tym kierunku — mówi ten dziennik — jest 
obecnie trudniejszą, niż była przed rokiem, jednak 
trzeba jej dokonać, jeżeli Anglia nie chce się na- 
razić na to, że ją Europa wezwie do odpowie- 
dzialności. 


Sprawy przemysłowe. 


Ukonstytuowanie się zgromadzenia blacharzy nie 
mogło być zupełnie dokonanem, gdyż obecni na 
zgromadzeniu starozakonni, mając w zebraniu 
większość tylko jednego głosu, zachowali się nader 
niespokojnie i burżliwie chąc wyłącznie tylko 
kandydatów starozakonnych przęprowadzić przy 
wyborach starszyzny z zupełnem pominieciem 
chrześcian. i 

Ogółem stowarzyszenie to liczy 3$Ćzłonków, 
Zz których 36 było obecnych na zgromadzeniu. 

Przewodnicżył p. Karol Markus, który się 
zrzekł godności starszego — poczem wybrano 


— |starszym atowarzyszenia 31 głosami p. Rudolfa 


Glikselego. — Magistrat dalsze wybory zawiesił i 
do następnego zwołać eię mającego posiedzenia 
odroczył . 

W dniu 11 b. r. zgromadzili się tokarze, pa- 
rasolnicy, grzebieniarze i wyrabiający instrumen- 
ta muzyczne by się połączyć w jedno stowarzy- 
szenie, liczące ogółem 30 członków. 

Z tych było 24 obecnych na zgromadzeniu. 
Starszym wybrano jednogłośnie p. Jana Bajera, 
podstarszym p. Teofila Romana Wajnagę, do wy- 
działu wybrano p. Karola Bimlera, Abrahama 
Bandmachera. Piotra Oliwę, i Henryka Soczka; 
zastępcami wydziałowych zostali Henryk Bauer. 
Gustaw Häusler, Hirsz Aussprung i Leon Besser. 

Delegatami na zgromadzenie czeladzi wybrano 
pp. Lndwika Opidowicza, i Seliga Friihaufa. 

Pietnastem z kolei stowarzyszeniem jest ry- 
backie, które się zebrało w dniu 1% stycznia br. 
celem ukonstytnowania się. Wielu stowarzy- 
szonych mieszka wprawdzie w Dębiu, lecz wszy- 
scy są przynależni do Krakowa. 


nawet już i w szkole na wydziale kompozycyj- 
nym wystarczać nie powinno. Ci artyści którzy 
(wedle wyrażenia jednego z nich) malują „eo- 
jbądż*, zdają się nie zdawać sobie sprawy z cə- 


Liczba stowarzyszonych wynosi ogółem 40 — 
z tych zebrało się 26. Starszym stowarzyszenia 
został wybranym p. Sykstus Wojciechowski, pod- 
starszym p. Feliks Zieliński. Do wydziału wy- 


wogóle — a malarstwa w szezególności. 


(D. e. n. Feliks Żemleński i Sta- 


wych pp. Jan Zieliński, 
nisław Zieliński. 


.. a=" . 


brani zostali pp. Antoni Idzikowski, Jan Sasor- 
ski, Erazm Broczkowski, jako zastępcy wydziało- 


będzie się jutro w niedzielę o godz. 8 po połu- 
dniu w szkole u św. Duchs. 


Kraków, 12 stycznia. 


„Matejko — donosi jedno z pism warszawskich 
— zamierza przystąpić do pracy nad nowem płó- 
tnem, przedmiotem którego będą dzieje Wernyhory. 
Ze wszech stron dostarczają mistrzowi materyałów 
do tego nowego dzieła.“ 

Wiadomość ta jest nieco mylna. Matejko nie „za- 
mierza przystąpić do pracy nad nowam płótnem, 
którego przedmiotem będą dzieje Wernyhory“ i „ze 
wszystkich stron nie dostarczają mistrzowi materya- 
łów do tego nowego dzieła* — dzieło to bowiem 
jest już skończone i wkrótce ukaże się na wystawie. 

Komitet balu miekiewiczowskiego uprasza nas 
o zawiadomienie, iż na cele baln tego przesłano na- 
stępujące datki: ke. dr. Łukasz Solecki bisknp prze- 
myski 10 złr., M. Berson z Warszawy 30 złr., Jan 
hr. Szeptycki z Przyłbie 15 złr., następnie komitet 
donosi, iż zaproszenia na bal zostały jnż rozesłane, 
osoby zaś, któreby nie otrzymały zaproszenia, zechcą 
się zgłosić po nie do sekretarza baln ul. Krupnicza 
nr. 4 (pomiędzy 2 a 3 godz. po południu), lub też 
w ostatnich 3 dniach przed balem do biura komi 
tetu w hotelu saskim. 

Bilety uwalniające od powinszowań noworocz- 
nych przyniosły w roku bieżącym stosunkowo do 
lat dawniejszych bardzo skąpy fundusz na wsparcia 
ubogich gminy m. Krakowa. Ponieweż rozdzielenie 
tych wsparć ma się odbyć we wtorek 15 b. m., 
prezydynm miasta nprasza wszystkie osoby, w któ- 
rych ręku znajdują się arkusze składkowe o nade- 
słanie po dzień 14 b. m. uzyskanych kwot. 

Sprostowanie kołomyjskiego posła. Od dra 
Blocha otrzymujemy następujące sprostowanie — 
które bez zmiany podajemy : 

Wien-Floridsdorf, d. 10 stycznia 1884 

Szanowna Redakcyo I 

Powołując się na przeznaczenie ustawy 
prasy upraszam o łaskawe przyjęcie następują- 
cej poprawy wiadomości waszego korespondenta 
wiedeńskiego, które ja w waszym numerze z dnia 
9 b. m. czytałem : 

Nie jest prawdą, że ja członkiem jestem niemie- 
ckiego „Schulvereinu*. Nie jest prawdą, że ja kie- 
dyś w mojem życin członkiem tegoż stowarzyszenia 
byłem. 

Również nie istniały i nie istnieją jakiekolwiek 
stosunki między mną a Schomer Izrael lub Kadi- 
mah. Z szacunkiem 

Dr. Bloch, 
rabin floridadorfski. 

Na Podgórzu mieszkańcy domów przy ulicy Kal- 
waryjskiej zbudzeni zostali dzisiejszej nocy strasznym 


łoskotem. Przerażenie było ogólne — okazało się|del g 


jednak w końcu, że to wichura tak szaleje, której 
ofiarą padły dwie topole, stojące przed jednym z 
parterowych domków. Szczęściem topole upadły 
w stronę gościńca, inacżej zgruchotałyby niezawo- 
dnie dach domostwa 

Lwów, 11 stycznia. Zamożniejsi krawcy tutejsi 
zawiązali spółkę, która ma na celu wyrób taniej o- 
dzieży. Tym sposobem zamierza spółka z jednej 
strony dać zarobek mniej zamożnym majstrom kra- 
wieckim i czeladnikom nie mogącym znaleść roboty, 
a z drugiej strony chce publiczność mniej zamożną, 
która obecnie kupuje odzież w składach knpieekich 
wiedeńskich, po cenach bardzo niskich, zniewolić do 
korzystania z wyrobów miejscowych. Do spółki na- 
leżą, jak powiedziałem, tylko zamożniejsi krawcy tu- 
tejsi; złożyli oni równe dość znaczne ndziały, tak, 
że ubożsi majstrowie krawieccy do tej spółki nale 
żeć nie mogą. Powstała tedy między tą ostatnią ka- 
iegoryą majstrów krawieckich myśl założenia o0so- 
bnej spółki o niższych udziałach. Tym sposobem, 
zdaniem mojem, wytworzy się konkurencya, z któ 
rej skorzystają niezawodnie... kupcy wiedeńscy posia- 
dający tutaj składy odzieży, przeciw którym to kup- 
com miała działać zawiązana spółka. 

W Kółku nauczycieli szkół wyższych odbyło się 
we Środę zwyczajne posiedzenie. Stosownie do* po- 
rządku dziennego p. Gedroie odczytał swój referat 
o podręczniku do nauki matematyki dla klas niż- 
szych, nad ozem w dyskusyi zabierał głos prof. dr. 
Zajączkowski. Następnie p. Konarski odczytał pracę 
o satyrze Krasickiego „Marnotrawstwo*, przedsta- 
wiając rzecz źwięźlo, jasno i podając zajmujące ob- 
jaśnienia literacko-historyczne. 

W poniedziałek na benefis p. Zamojskiego przed- 
stawioną będzie w teatrze komedya w 4 aktach F. 
Korzeniowskiego: „Plotkarz* — zaś w piątek 18 
b. m. ukaże Bię po raz pierwszy na naszej scenie 
pięcioaktowa komedya Meilhaca „Mój kolega.“ 

Brzesko, 10 stycznia. Dnia 3 b. m. odprowadzi- 
liśmy na miejsce wiecznego spoczynku zwłoki 6 
Fr. Kuncego, c. k. nadkomisarza straży skarbowej, 
który pełniąc przez blisko 40-letni szereg lat snmien- 
uie i rzetelnie obowiązki, w ostatnim czasie naraził 
na szwank nadwątlone swe zdrowie i po krótkiej 
chorobie zmarł przedwc.eśnie. Był to człowiek, qo 
z trudnem zadaniem urzędnika skarbowego umiał 
pogodzić obowiązki obywatela kraju. W chorobie nie- 
zwykłą troskliwością otaczał . zmarłego lskarz tutej- 
szy dr. Fr. Bernacki, co należy podnieść z uznaniem. 

Samobójstwo aktorki. W Valencienues wielkie 
wrażenie sprawiło samobójstwo ulubieniey tamtej- 
szej publiczności, pierwszej amantki, Wiktoryi Char- 
neau, która odebrała sobie Życie wystrzałem z rę- 
wolweru, wskutek zawodu w miłości. Charnean zna- 
leziono martwą na łóżku. nbraną w przepyszny ko- 
stium z ostatniego przedstawienia, a przy niej na 
stoliczku list, w którym rzewnemi słowy żegna 
wszystkich znajomych, wyjaśuia powód samebójstwa 
i prosi, aby jej ciało przewieziono do Paryża i po- 
chowano obok grobu matki. Zmarła obok talentu, 
posiadała wielkie przymioty serca i charakteru, co 
jest nadzwyczaj rzadkiem zjawiskiem w teatrainym 
światku i co też zjeduało jej nietylko sławę aktorki 
ale i uznanie jako kobiety, di 

Uczciwość złodziejska. W Wrocławiu popełnię- 
no niedawno znaczną kradzież, mianowicie dwęj 
uczniowie kupiecey Emil Pietschek i Machner Gu- 
staw okradli swych chlebodawców na 3.000 m. 
w gotówce, a 150.000 m. w papierach węgierskich 
i rosyjskich, poczem zbiegli z miasta. Policys wro- 
eławska rozesłała za nimi na wszystkie strony listy 
gończe, poszkodowani zaś przyrzekli 1000 M. za 
schwytanie zbiegów wraz z zdobyczą. Trud jednak 


Walne zgromadzenie stowarzyszenia krawców |był niepotrzebny, gdyż młodociani złodzieje unio- 
krakowskich celem uchwalenia i przyjęcia statuto |słszy się „wspaniałomyśluością serca" zwrócili pa- 


w myśl ust. przem. z dnia 15 marca 1888, Od--miery wartościowe, zatrzymawszy sobie tylko gotów- 


kę. Qdzie się obecnie ukrywają — dotąd niewia- 
domo. Ło ży > : 
Przerażająca wielbicielka. Zmarły śpiewak Ma- 
rio zapisuje w swoich pamiętnikach naetępujący epi- 
zod. Podczas. pobytu .w Petersburgu otrzymał. on raz 
zaproszenie na rendes-vous,» podozas którego wy- 
znała mu swoją miłość pewna bardzo bogata dama, 
leog której twara Ała O RRT CHA „POdRRBA O trupie 
głowy. Mario, prześladowany namiętnem przywiąza- 
niem tej kobiety, opuścić musiał stolicę Rosyi. Ale 
dziwaczna wielbicielka nie opuściła go ani na krok; 
podążyła nawet za nim do Ameryki. Ostatni raz 
ujrzał on ją przez otwór w kurtynie niedzącą w 
loży opery paryskiej i stanowczo oświadczył dyre- 
ktorowi, iż śpiewać nie będzie, dopóki dama ła się 
nie oddali. Deputacya , wysłana do niej, zniewoliła 
ją do opuszczenia sali. Ale zaledwie Mario pięrwszą 
odśpiewał aryę, (kobieta z trupią twarzą pojawiła 
się w loży i rzuciła mu. do- nóg bukiet białych róż. 
Artysta zemdlał, i przedstawienie przerwano. W kil- 
ka dni potem otraymał od nmierażącej list. sawiera- 
jacy prośbę o pukiel włosów. Widmo sniknęło, pa- 
mięć o niem jednak zachował artysta przea całe 
życie. 


m * + 


KONCERT. 

O koncercie pani Syrwid-Sąchockiej i pana Sẹ- 
chockiego krótko możnaby powiedzieć, że to, 00- pod 
względem wykonania było w nim chwilą naczęśliwą, 
zaledwie zdołało nam wynagrodzsió za wybór utwo- 
rów objętych programem, które jako zbyt znana, nie 
mogły liczyó na obudzenie większego zajęcia. Rzecz 
istotnie zadziwiająca, jak często koneertanci na wła- 
sną szkodę zwykli zapominać, że pod popiołem przy- 
zwyczajenia największy entuzyszm gaśnie. że najsil- 
niejszy powsb — nowość zawsze stanowi | 

Zalety śpiewu p. Sąchookiej, opierające się na 
pokaźnym materyale przez naturę jej udzielonym, a 
w dobrej szkole. wydoskonalonym — są znane z da- 
wniejszego jej występu u nas. Rozległy skalą głos 
sopranowy nie olśniewa u niej potęgą zdolną do wy- 
wołania efektów dramatycznysh, brzmi jednak świe- 
żo i dźwięcznie, koloratura z wieln stron wyksstał- 
cona, portamenta, 'mezza-voce, pianissima — wszys!- 
ko piękne rzeczywiście, 

Że wewnętrznemu usposebieniu artystki najlepiej 
zdają się odpowiadać słodkie frasy i akoenta ozdo- 
bne opery włoskiej, dowiodła oddaniem aryi s „Nor- 
my“ Hernaniego i „Niessporów sycylijskich", gdzie 
zyskane przez nią powodzenie, sakończone zostało 
prośbą publiczności o powtórzenia ostatniego z ustę- 
pów. W pieśniach atoli Żeleńskiego (Na śnieżnym 
krzaku, Marzenia dziewezyny) i Galla (O wór mein 
Lieb) koncertantce nie udało się dosięgnąć odpowie- 
dniego wykonania; mniemamy, że potrzeba de tego 
większego stopnia przejrzystości, większego odcienia 
ciepła i ożywienia, aniżeli: ten, który śpiewaczka 
drobpym tym ntwonom ndrieliła. Zbyt winić ją e to 
nie można. „Jeder Vogel singt, wie ihm der Sehra- 
ist" powiada przysłowie, a uniwer- 
salnym tylko talentom daną jest umiejętność odda- 
nia z prawdą i doskonałością odmiennych rodzajem 
obrazów muzycznych. v 

P. Sąchocki zrobił wczoraj więcej aniżeli był o- 
bowiązanym, pomimo bowiem przejmającej chrypki 
wystąpił przed publiczność pe dwakroć. W. tak nie- 
przyjaznych okolicznościsch opowiadać w śpiewaku. 
znaczy to — chcieć go pomniejszyć. Nie popełnimy 
tego tem bardziej, że środki artystyosne p. Sącho- 
ckiege nie zdsją się być wielkie. Raczej podziękuj. 
my pp. Singerowi i Bylickiemu, którzy. zaimprowi- 
zowanóm  na- prędce. odegraniem Barcarolli Riesa 
przyszli w pomoc koncertantawi i zwelnili go od 
wykonania reszty programu, narażającego go może 
na większą jeszcze — niedyspozycyń. as. 


Breve papieskie do Jana Matejki. 


Leo Pp. XHI. Dilecte Fili salutem .et Apostolicam 
benedictionem. Libenti quidem animo bonarum ar- 
tium cultoribus, qui artis, quam profiteninr, prae- 
stantiam” religione, antigua fide, praeclarisque exor- 
aent virtutibus, benevołeniiae Nostrae significationes 
deferre, splendidosqūe dacernere titulos solemna. 
Iam vero quum tn, dilecte fili, rebus optimis excul- 
tus, pingendi peritis clarus, tuam pietatem “tuumque 
erga Nos et Beatissimi Petri Cathedram studium et 
obsequium egregiis confirmaveris argumentis, ac prae- 
sertim tabula, quae a te praestanti opere piota, illu- 
stria strenuique Joannis Sobieski Regis Poloniae 
nuncinm de Vindobona a Taroarum obsidione libe- 
rata, deque Christianoram triumpho ad felicis recor- 
dationis Innocentium XI Praedecessorem Nostram 
perferri jubentia imaginem refert, amplissimo te an- 
gendum censuimus tituło,: tuarum laudam praemio, 
Nostraeqne in te propensissimae voluntatis testimo- 
nio, Te igitur praecipuo honore prosequi Yolontes et 
a qnibusvis excommunicationis et interdioti aliisque 


p. | ecclesiasticis sententiis, aeneuris et peoenis, quoqis 


modo vel quavis de causa latis, si quas forte incur- 
reris, huius tantum rei gratia absolventes et abao- 
lntum fore censentes, Apostolica anctoritate Nostra 
harum litterarum vi te Equitem Pianum secundae 
classis sen Commendatorem facimus, instituimus et 
renuntiamus, teqne in ornatissimum huiusmodi Equi- 
tnm coetum et numerum referimus., Proinde Tibi, 
dilecte fili, concedimus. ut propriam Equitum istius 
Ordinis et gradus vestem induere, ac proprium item 
maioris moduli insigne, qnod taenia serioa coerulei 
coloris duplici lines rubra extremis orie distincta 
pollo inserjnm dependeat, gestare: libere. liciteque pos- 
sis et valeas. "uh F) f 

Quo vero Nostra erga te voluntas vel magis per- 
Bpecta sit, privilegium gestandi etam magnum nu- 
Laa nh ia NERA ingexum Tibi 
cancedimus atque elargimnr. Nequod vero diserimen 
tam in veste, quam in insignihna gestandis contin- 
gat, appositum schema tibi tradi, mandavimne. 

Datum Romaę spud: S. Petrum sub Annulo Piaga- 
toris die XIV Decembris MDCOOLXXXII Pontifica- 
tus Nostri anno sexto, 

(Pieczęć) + . Thord. Mertel. 

Do tego breve papieskiego załączony był nastę- 
pujący list kardynała Jacobiniego do Matejki: 

Jaśnie Wielmożny Panie! 

Pospieszam wręczyć tu załączone Jaśnie Wiel- 
możnemu Panu breve, mianująca Ge komandorem 
orderu Piusa, którym Qjcięc święty wczoraj raczył 
JWPans własną ręką obdarzyć. 

Qzyniąc tę przesyłkę, winssuję JWPanu tak za- 
szczytnego odznaczenia; ono przekona JWPana, jak 
Jego Świątobliwośó ocenił tę synowską ofiarę , oraz 
szczęśliwą myśl wykonania z tak wielkim drem ar- 
tysty; znakomitego dzieła, jakiem jest oswobodzenie 
Wiednia przez wojska walecznego króla Sobieskiego. 
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Jest jeszcze i ta pociecha, że olbrzymi obraz JW. 
Pana przechowsnym zostanie w sali Watykanu, i da 
wszystkim oglądającym jasny dowód Jego względem 
Stolicy świętej pobożności. Mam zaszczyt pozostać 
z wysokim szacunkiem Jaśnie Wielmożnego Pana 
sł L. kardynał Jacobimi. 


uga 
Rsym, d. 17 grudnia 1883. 


Album podróżne Chodowieckiego. 


W Berlinie ogłoszono świeżo nadzwyczaj ciekawe 
dla nas wydawnictwo — album podróżne Daniela 
Chodowieckiego, wydane w formacie arkuszowym 
u Amalera i Ruthardta p. t. „Von Berlin nach Dan- 
zig eine Kinstlerfart im Jahre 1773 von Daniel 
Chodowiecki*. Jestto to w istocie bardzo pouczający 
a przytem artystycznie wykonany sbiór szkiców po- 
dróżnych, w którym dużo spotykamy szczegółów o- 
byczajowych i cywilizacyjnych, blisko nas obchodzą- 
cych. Album to daje doskonały konterfekt całego 
świata gdańskiego z drugiej połowy XVI wieku. 

Chodowiecki, jak wiadomo, urodził się w Gdań- 
sku 1726 r. z ojca Polaka, kupca zbożowego i 
matki zniemczonej francuski, hugonotki, z domu p. 
Ayrer. Po polsku prawdopodobnie bardzo mało, albo 
też nio nie umiał, jak to widać z jego właanorę- 
cznych podpisów pod rysunkami, gdzie wyrazy lub 
nazwiska połskie niemiłosiernie kaleczy, Ojciec prze- 
znaczył go na kupca i w tym celu najprzód w 
Gdańsku, potem w Berlinie, po śmierci ojca, od r. 
1743 młody Daniel mimo chęci i woli, zajmował 
się handlem. Wreszcie stanowczo uległ rozwijającym 
się w nim skłonnościom do sztuki i w końcu w 1764 
pozyskał tytuł członka Akademii sztuk pięknych w Ber- 
linie a r. 1801 zmarł jako jej dyrektor. Przedtem dła 
gą przechodził próbę dorywczego malowania i zdej- 
mowania miniatur — aż zasłynął, z początku jako 
rytownik, następnie miniaturzysta i artysta malarz. 

Dwumiesięczną wycieczką swoją z Berlina do 
Gdańska dla odwiedzenia starej matki, w rok po 
pierwszym rozbiorze Polski,nietylko opisał Chodowiecki 
w obszernym, niedrukowanym dotąd dzienniku po 
francusku — ale co ważniejsza, ilustrował wspo- 
mnienia swoje. W ten sposób utworzyło się bogate 
album ze 108 rysunków, należące obecnie do Aka- 
demii sztuk pięknych w Berlinie, dziennik zaś jest 
własnożcią pani dr. Rozenbergowej, prawnuczki ry- 
sownika, w Kösen pod Merseburgiem. Na okładce 
albumu umieścił wydawca fotogram z nieznanego 
dotąd portretu Chodowieckiego, pendzla Frischa. 
Twarz poczeiwa, myśląca, oczy czarne, niewielkie, 
nos i usta spore, kości policzkowe wydatne, typ pol- 
ski mniej więcej wyrazisty, tylko dość rozwinięta 
dolna szczęka zdradza domieszkę krwi nieałowiań- 
skiej. 

Pierwszy rysunek przedstawia pożegnanie z ro- 
dziną d. 3 lipca 1773 r. przed domem, dalej idzie 
przeprawa przez Odrę pod Freienwaldem na chara 
kterystyoznym staroświeckim promie, jaki jeszcze dziś 
spotkać można na Ukrainie, potem odpoczynek i ku- 
cie konia w Pyrzycach, dokąd przez bramę miejską 
wjeżdża długi szereg starożytnych karet o wysokich 
olbrzymich kołach tylnych — orszak podróżny ge- 
nerała Bellingera, słynnego dowódzcy brunatnych 
huzarów Fryderyka Wielkiego. Następny rysunek 
przedstawia ciekawą w Swoim rodzajn scenę na 
noclegu w oberży w Masewie, w dalszym ciągu oglą- 
damy całą kolekcyę różnych scen i przygód z po- 
dróży oras typy charakterystyczne, z których żywe 
zajęcie budzi grupa tak zwanych „Arme Reisende“. 

Między Kolebką a Oliwą, w pobliżu Gdańska, 
uwagę rysownika awrócił dwór wiejski polski, z 
trzema charaktarystycznemi postaciami, z dziedziczką 
w oryginalnym na głowie kapeluszu, z pejsatym izra- 
elitą i podstarościm w długim fałdzistym żupanie, 
Potem Chodowiecki daje nam widok równiny pod 
Gdańskiem, a wreszcie już widoki samego miasta. 

Dalsze szkice zawierają pełno zajmujących typów; 
należą tu dwie stare ciotki Chodowieckiego, panna 
Justyna i Konkordya, niezmiernie komiczne figury, 
mnisi, rajcy, kupcy, księgarze, kopersztycharz Deusch 
x żoną, etc. Jeden z następnych rysunków przed- 
stawia balkon dziś jeszcze istniejącego hotelu an- 
gielskiego, a wśród licznego towarzystwa po raz 
pierwszy spotykamy księcia prymasa Gabryela Po- 
doskiego, oraz brata jego Franciszka, kasztelana ma- 
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gwiazdą i wstęgą orderową przez ramię; Spotykamy 
go jeszcze nieraz w różnych pozach i ubraniach 
raz w sukni duchownej, drugi raz w świeckim stroju, 
potem gdy przyjmuje gości u siebie na obiedzie, na- 
reszcie w negliżu z miną komiczną, w pantoflach i 
szlafroku, gdy czyta napisane dlań wiersze, a przez 
rysownika wręczane. Prawie zawsze w bliskości pry- 
masa widzimy tłustą panią Oemken, gospodynię je- 
go; jestto wyborny typ opasłej, tęgiej baby. 

Widocznie Chodowieckiego rozchwytywano w Gdań- 
sku jako portrecistę miniaturowego, bo oglądamy 
z dziesięć szkiców przygotowawczych, które przedsta- 
wiają różne osoby, między innemi wojewodzinę Prze- 
bendowską, jej męża, i panią Czacką, z domu Kune- 
gundę Sanguszkównę, literatkę ówczesną i malarkę, 
uczennicę wyżej wspomnianego Deuscha. Prócz tego 
znajduje się aż dwa razy niejaka panna Chrząszczew- 
ska, kilka razy śliczna starościanka Ledóchowska, 
córka Franciszka, wojewody czernichowskiego i sam 
wojewoda całujący rękę p. Podoskiej, bratowej pry- 
maga, Czacki, prowadzący p. Ledóchowską, jakiś 
dzielny szlachcic, podkręcający wąsa i wielu jeszcze 
innych ciekawych fgnr, wśród których mieści się 
także flisak polski, postać godna widzenia. 


Wyciąg z dziennika urzędowego,. Gazety 
Iwowskiej*. 


Licytacya. Sąd w Śniatynie ogłasza sprzedaż real- 
ności położonej w Kulaczynie dnia 21 stycznia i 25 lnte- 
go. Cena wywołania 77 złr. 50 et. Sąd w Tarnopola sprze- 
daż realności Cebrowie 24 stycznia, 21 lutego 127 marca 
Cena 900 złr. — Sąd w Tarnopolu sprzedaż realności nr. 
99 w Romanowie 24 stycznia, 21 lutego i 27 marca. Cena 
500 złr. — Sąd w Myśienicach sprzedaż realności w Dolnej 
wsi 21 stycznia, 29 lntego i 31 marca. Cena 1.000 złr. 


| JE. jp MG | WNN 0. 
Sprawy sądowe. 


Dnia 15 grudnia 1883 r. zestawiona została 
przez tutejszy sąd karny lista główna i lista uzu- 
pełniająca sędziów przysięgłych, powołanych do 
sądzenia spraw przy sądzie krajowym karnym 
w Krakowie. 

Ogółem jest sędziów powołanych 338, z któ- 
rych 270 urzęduje jako sędziowie główni, a 68 
jako sędziowie uzupełniający. Urząd sędziego przy- 
sięgłego jest wprawdzie bardzo zaszczytnym, jest 


częstokroć i przez 6 tygodni bez wynagrodzenia 
sprawować go wypadnie. Powinna być w tym 
względzie zachowaną równa miara, aby nikt nie 
był przeciążonym, tymczasem prawie cały ciężar 
ten na obszernym terytoryum sądu krajowego 
karnego w Krakowie spada na mieszkańców mia- 
sta Krakowa. Z całej bowiem listy 338 jest tyl- 
ko 48 po za Krakowem mieszkających sędziów 
przysięgłych. 

Sądowi krajowemu karnemu w Krakowie pod- 
legają oprócz 65.000 mieszkańców miasta Krako- 
wa, także i mieszkańcy starostwa krakowskiego, 
liczącego przeszło 60.000 mieszkańców, starostwa 
chrzanowskiego liczącego 72.000 mieszkańców, 
starostwa brzeskiego liczącego przeszło 89.000 
ludności, starostwa bocheńskiego, liczącego prze- 
szło 93.000 mieszkańców , i starostwa we Wie- 
liczee liczącego 89.000 ludności. 

Z miast, tylko Podgórze dostarcza 9 sędziów 
przysięgłych. Tymczasem miasta, jak- Bochnia, 
Wieliczka, Brzesko i Chrzanów nie dostarczają 
ani jednego sędziego przysięgłego. Z całego 
tak obszernego okręgu sądowego jest tylko 36 
wielkich właścicieli dóbr powołanych. Całe sta- 
rostwo krakowskie dostarcza tylko dziewięciu sę- 
dziów, starostwo w Chrzanowie tylko czterech sę- 
dziów. Starostwo bocheńskie 4, i starostwo wie- 
lickie 10 sędziów. Wiadomą jest rzeczą, iż pp. 
adwokaci i lekarze umieją się wykluczyć od są- 
dzenia szczególnie spraw większych, a cały cię- 
żar sprawowania zaszczytnego urzędu sęduiego 
przysięgłego spada na kupców, rękodzielników, 
fabrykantów i właścicieli realności. Musimy więc 
publicznie zaprotestować przeciwko złożeniu tak 
okropuego ciężaru li tylko na klasę ludzi pracu- 
jących w mieście Krakowie. Dla ulżenia tego cię- 
żaru należałoby w myśl obowiązujących ustaw za- 
ciągnąć wszystkich obowiązanych na listę sę- 
dziów przysięgłych, wyznaczyć nie pięć, lecz 
sześć kadencyj, a nadto dla spraw większych 
trwających nad pięć dni wyznaczyć osobne nad- 
zwyczajne kadencye. Upraszamy wszystkie wła- 
dze w tem interesowane, by się za krzywdą Kra- 
kowian w tym względzie ujęły. Także należałoby 
w drodze ustawodawczej zmienić system wyna- 
gradzania kosztów podróży sędziów przysięgłych, 
których się chyba dlatego na listę nie wstawia, 
aby nie opłacać owych kosztów. Tylko oszezę- 
dnościami tłumaczymy sobie powyższe pokrzy- 
wdzenie Krakowian. 


Wiadomości naukowe, literackie i artystyczne. 


— P. W. hr. Baworowski, jak się dowiadujemy, 
wykończył przekład wierszem IV pieśni „Pielgrzymki 
Czajlda Harolda* Bajrona, której trzy pierwsze pieśni 
drukowane były niegdyś w lwowskim Dzienniku 
literackim. 

Prócz tego tłumacz posiada przekłady „Beppo“ 
i „Wiek spiżowy* Bajrona. 

— „History of the sword“. Pod tym tytułem 
ukazała się w Londynie monografia miecza, w któ- 
rej poświęcono poważny ustęp dziejom polskiej ka- 
abeli. Materyału, najwięcej z Rzewuskiego, dostar- 
czył autorewi p. Napoleon Zakrzewski. 

— Meissonier zamierza urządzić w Paryżu spe- 
cyalną wystawę swoich utworów w liczbie 180. 

— Pomnik Gambetty stanąć ma w Paryżu. Spul- 
ler wzywa ogół do pospieszenia ze akładkami, któ- 
rych cyfra winna wynieść 360.000 franków. 

— Makart mianowany został oficerem francuskiej 
legii honorowej. 

— Diderot, 0 czem dotychczas wcale nie wie- 
dziano, pozostawił po sobie czteroaktową komedyę 
p. t. „Est-il bon, est-il móchant?* Utwór ten za- 
mierzają wystawić w Odeonie lub w Théâtre fran- 
çais. 

— Salvini se swoją trupą wybiera się w przy- 
szłym miesiącu na gościnne występy do Londynu. 

— Pamiętniki Heinego, obejmujące 140 stronie 
in folio, nabyte zostały przez jedną z firm niemie- 
ckich za sumę 18.000 franków. Obejmują one tylko 
pierwszy okres życia poety. 

— „Chrysts przed Piłatem“, słynny obraz Mun- 
kacsy' ego, wystawiony będzie w Berlinie od dnia 1 
lutego. 

— „Francesca da Rimini* nowa opera Thomas'a 
wystawioną została po raz pierwszy w Antwerpii. 
Autor przybył na uroczystość osobiście — miasto 
zamianowało go swym honorowym obywatelem. 

— Coquelin rozpoczął d. 25 z. m. z trupą swoją 
szczupły cykl przedstawień w Petersburgu, w tea 
trze „na Majce*. Przedstawienia rozpoczęły się sztu- 
ką Delaira „L'aine. * 

— Rada gminna w Terni, miejscu urodzenia i 
zgonu starożytnego historyka Taoyta, postanowiła 
wielkiemu swemu ziomkowi wnieść wspaniały po- 
mnik. W czasach średniowiecznych miał już istnieć 
w Terni pomnik ku czei tego dziejopisa, przetrwał 
nawet kilka wieków, w końcu jednak wskutek dłu- 
gich zamieszek, jakie trapiły to m.asto, uległ zu- 
pełnej zagładzie. 


e naaal 
Dział ekonomiczny. 


Zgromadzenie Towarzystwa naftowego. 


Gorlice, 11 stycznia 


W dniu dzisiejszym odbyło się w Gorlicach 
walne zgromadzenie członków krajowego Towa- 
rzystwa naftowego, które oprócz zwykłych każde- 
mu Zgromadzeniu punktów porządku dziennego 
obradowało nad ważnemi bardzo sprawami doty- 
czącemi technicznej i finansowej strony przemy- 
słu. Zgromadzeniu przewodniczył prezes August 
Gorayski — który w przemowie swej zapowie- 
dział bliskie zrealizowanie nadziei uregulowania 
w drodze ustawodawczej — stosunków prawnych 
przemysłu naftowego na podstawie utrzymania 
własności olejów ziemnych przy właścicielu grun- 
tu. Wiadomo powszechnie, że sprawa ta przyjść 
ma na porządek dzienny najbliższych posiedzeń 
w Badzie państwa — projekt sejmowy służyć 
ma za podstawę do wniosku Komisyi naftowej, 
a jaki los spotka ten wniosek w obec ataków le- 
wicy i chwiejnej większości prawicy — trudno 
dziś orzec — zwłaszcza że nawet między dawne- 
mi zwolennikami utrzymania prawa własności 
nafty przy właścicielu gruntu — znajdują się 
poważne” głosy które tylko pod naciskiem miej- 
stowych stosunków przechyliły się do tego kie- 
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atoli i bardzo uciążliwym, jeżeli się zważy, iż'runku — ale zasadniczo uznają całą słuszność 
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rozciągnięcia i na oleje ziemne istniejącej ustawy 
górniczej. 

Nie chcemy w tej sprawie podnosić dyskusyi 
bo ona tylko rozdrażnia niepotrzebnie — i pra- 
ktycznych rezultatów nie sprowadza — nie mo- 
żemy atoli nie uznać, że przeszło 20-letnie utrzy- 
manie olejów ziemnych przy własności gruntu 
wprowadziło ten przemysł na takie bezdroża, iż 
dzisiaj okazuje się potrzeba mniej złego aniżeli 
zupełnie nie dobrego prawa i wprost szkodliwe- 
go bezprawia — bo inaczej dzisiejszych stosun- 
ków naftowych nazwać nie możemy. — Żadne 
też już Zgromadzenie nafciarzy tą kwestyą się 
nie zajmuje — bo jedynym wyrazem przemy- 
głowców naftowych już jest ustawa wyszła z ło- 
na krajowego Towarzystwa a mająca być podstawą 
do obrad w Radzie państwa. 

Sprawy wewnętrznej organizacyi przemysłu 
za to stanowia przedmiot ciągłych narad i trze- 
ba przyznać, że one postępują mimo ogólnego 
przygnębienia jakie sprowadził podatek konsum- 
cyjny i wiszącej groźby nad tutejszym przemy- 
słem — ze strony uprzywilejowanej Rumunii. 

Obok tego stoją na porządku — ulepszenie te- 
chniki przy wierceniach i otworzenie źródeł kre- 
dytu dla przemysłu naftowego. 

Pierwsza z tych spraw żywo zajmuje przedsię- 
biorców naftowych ze względu na rezultaty wier- 
ceń odkrywanych przez kanadyjskich wiertaczy 
sprowadzonych do Galicyi przez spółki angielskie, 
ktore w Sanoekiem doprowadziły do znakomitych 
iezultatów i pod względem szybkości pogłębie- 
nenia i produkcyjności źródeł odkrytych. 

W kwestyi tej rozwinęła się na dzisiejszem 
zgromadzeniu dyskusya, z której się wykazało, 
że wiercenia za pomocą przyrządu Fauka przy 
zastósowaniu ich w Kleczanach pod Sączem — 
poszczycić się mogą prawie równoważnemi re- 
zultataini jak wiercenia kanadyjskie, a nierównie 
tańszym kosztem osięgać się dają. Zgromadzenie 
więc poleciło Wydziałowi Towarzystwa naftowego, 
aby  doniosłość obydwóch systemów zbadało 
z pomocą rzeczoznawców i na najbliższem zebraniu 
przedstawiwszy szczegółowe daty, rozjaśniło wąt- 
pliwości i wykazało dowodnie, który z tych sy- 
stemów byłby dla naszego przemysłu korzyst- 
niejszy. 

Sprawa kredytu dla przemysłu naftowego tu- 
łając się po rozlicznych ankietach — zasnęła— 
i z tej drzemki, przebudzić ją postanowił Wy- 
dział Towarzystwa ufny, że te usiłowania poprze 
Instytueya Banku krajowego. Z rozlicznych spo- 
sobów jakieby się zastósować dały dla przedsię- 
biorstw naftowych, po dłuższej interesującej dy- 
skusyi wybrano na teraz: odnieść się do Banku 
krajowego o zaliezkowanie destylatów przechowa- 
nych w magazynach dostatecznie zabezpieczonych 
i pod nadzorem organów przez Bank krajowy 
powołanych. 

Kto zna stosunki handlowe naszego przemy- 
słu, ten przynać musi, że one zostają w zupeł- 
nym chaosie. Co jest powodem, że nafta galicyj- 
ska mimo stwierdzonych już zalet przewyższają- 
cych wszystkie inne, jest notowaną na targach 
zagranicznych niżej een innych naft? nie tylko 
brak organizacyi w handlu naszym produktom. — 
Co jest powodem tak częstego i nagłego falowa- 
nia cen nafty galicyjskiej, któremu w tak znacz- 
nym stopniu nie podlegają inne nafty? Także nie 
innego tylko brak organizacyi. Że zaś jedna i 
druga kwestya naraża kraj nasz na krociowe co- 
rocznie straty, a jest prostem następstwem nieure- 
gulowanych stosunków kredytowych — przeto, 
o ile późno weszła na stół — o tyle mamy na 
dzieję, że zostanie raz przecie załatwio ną. 

Chodzi tu głównie o to, aby destylatorowie dla 
braku kapitału obrotowego — nie byli zmuszeni 
w miesiącach letnich przez znaczną wyprzedaż 
produktu sprowadzić obniżki cen — a nie będą 
sprzedawali, jeżeli im instytucye krajowe przyjdą 
z pomocą i produkt w ich magazynach przecho- 
wany będą zaliczkować przynajmniej do połowy 
wartości. — Następstwem tego będzie, że i suro- 
wiec podniesie się w cenie a kraj zyska na tej 
operacyi to, co dotąd więksi kapitaliści obey za- 
bierali. — Oto praktyczny rezultat obrad dzisiej- 
szego zgromadzenia, który w niedługim czasie 
sprowadzi kcnieczność budowania doków po głó- 
wnych ogniskach przemysłu naftowego. 

Na zakończenie — w uznaniu zasług dzisiej- 
szego namiestnika p. Filipa Zaleskiego — Zgro- 
madzenie na wniosek p. Dzwonkowskiego mia- 
nowało Go członkiem honorowym kraj. Towarzy- 
stwa Naftowego. Jednogłośna uchwała niechaj 
świadczy, że czynne zajmowanie się sprawami 
przemysłu naftowego b. Viceprezydenta a dzisiej- 
szego Namiestnika nie zostało zapomniane. 


Nafta rosyjska a galicyjska. W rządowych 
zakładach doświadczalnych w Berlinie niedawno 
poddawano naftę kaukaską ścisłym badaniom, 
których rezultaty podane są w ostatnim zeszycie 
ogłaszanych przez ostatnie wiadomości. Wedle 
nich nafta kaukaska zaczyna gotować się dopie- 
ro przy tempeturze 150 stopni Celsiuszs, pod- 
czas gdy inna nafia gotuje się już przy 120 sto- 
pniach. Nafta kaukaska posiada bardzo mało gę- 
stych cząstek składowych, skutkiem czego nie- 
przydatna jest do smarowania, ale tem lepsza do 
oświetlania. Przez tę samą rurkę i w tym 
samym czasie przepłynie nafty kaukaskiej o trze- 
cią część więcej, niż innej, co znaczy, Ża na- 
fta kaukaska w lampie lepiej przechodzi knot aż 
do płomyka, niż inna; mniejsze jest też przy 
niej zwęglenie knota, Dalej nafta kaukaska za- 
pala się dopiero przy 28/4 stopnia Celsiusza, 
podczas gdy inna zapala się już przy 25'/, sto- 
pnia; jest więc kaukaska mniej niebezpieczna ; 
a wiadomo, że nafta galicyjska właśnie dla łat- 
wiejszej zapalności swej od amerykańskiej jest 
na targowisku wiedeńskiem notewalą regularnie 
o i złr. niżej od amerykańskiej. Nafta kaukaska 
przeto posiada przymioty naturalne, jakie amery- 
kańskiej, a więcej jeszcze galicyjskiej nadać mo- 
żna tylko przez troskliwą destylacyę, połączoną 
naturalnie z wielkim stosunkowo kosztem. Rozu- 
mie się tedy, że, zwłaszcza także przy ogromnej 
obfitości źródeł kaukaskich, należałoby galicyjski 
przemysł naftowy otoczyć tem większą opieką 
i poczynić mu tem większe ułatwienia, zamiast 
nakładać nań ogromny podatek, znośniejszy jesz- 
sze od sekatur kontroli finansowej, i na domiar 
złego wpuszczać do granic państwa za wyjątko- 
wo nizkiem cłem naftę rumuńską, pod której fir- 
mą dostaje się do tak zwanych destylarń węgier- 
skich mnóstwo taniej i prawie zupełnie czyste, 
naffy kaukaskiej. A do tych rozlicznych ciosów, 


godzących w nasz krajowy przemysł naftowy, 
przybywają jeszcze refakcye, nadane co dopiero 
przez kolej Północną na cały rok 1884 dla prze- 
wozu nafly kaukazkiej drogą na królestwo Kon- 
gresowe od stacyi w Granicy do ośmnastu sta- 
cyj śląskich, morawskich i niższo-austryackich. 
Retakcye te wynoszą 28 do 39 proc. zwykłej 
taryfy przewozowej. Nawet stacya Kraków, o- 
prócz owych ośmnastu innych stacyj, jest uwzglę- 
dniona 39 procentową refakcyą, jak gdyby kolej 
Północna tuż pod bokiem krajowego przemysłu 
naftowego usiłowała założyć składy nafty kauka- 
skiej. Refakcye kolei Północnej nie bytyby bar- 
dzo niebezpieczne, ale niewątpliwie są one tylko 
wynikiem refakcyj, nadanych przez koleje w Ro- 
syi i w królestwie Kongresowem, tak że do nie- 
pospolitej taniości nafty kaukaskiej na miejscu 
przybywa tani transport. Niech na granicy gali- 
cyjskiej zakwitnie jeszcze przemytnietwo naftowe, 
a przemysł galicyjski będzie bez ratunku znisz- 
czony. O obfitości źródeł kaukazkich daje nam 
wyobrażenie fakt, że sama firma braci Nobel 
w Baku w r. 1683 (do dnia 1 grudnia) doby- 
ła z własnych źródeł 14,727,880 pudów nafty, 
a z cudzych dokupiła jeszcze 11,624,548 pudów. 
Masy wywiezione koleją do Carycyna i Wołgą 
są ogromne. 

Oprócz uciążliwości podatkowych i fiskalnych 
podkupujących górnietwoi przemysł naftowy w 
Galieyi, oprócz groźnej konkurencyi z naftą ame- 
rykańską, — a od niedawna kaukazką i rumuń- 
ską, będzie mieć nafta galicyjska zapewne wkrót- 
ce nowych groźnych zapaśników. Bo w Węgrzech 
i w Siedmiogrodzie wzięto się bardzo energicznie 
do poszukiwań za pomocą głębokich od razu wier- 
ceń, gdzie wedle dotychczasowych doświadczeń 
górniczych znalezienie żródeł nafty jest prawdopo- 
dobnem. Utworzyło się już nawet Towarzystwo 
francusko-węgierskie, które do tego przedsiębior- 
stwa od razu z wielkim kapitałem przystępuje. 
Oprócz tego w wielu miejscach w Niemczech, 
w Ameryce Południowej, w Indyach, w Chinach 
poodkrywano pokłady naftodajne. Dlatego w handlu 
światowym pojawi się nafta z innych jeszcze źródeł 
i zagrozi jeszcze badziej nafcie galicyjskiej ; 
zwłaszcza gdy tak kaukaska jak amerykańska zniżą 
cenę, aby się utrzymać, wtedy walka z niemi będzie 
jeszcze trudniejszą. Co do północno-amerykańskiej 
zniżen*e ceny jest nawet bardzo prawdopodobne z 
tego powodu, że kilka największych przedsiębiorstw 
dotąd odrębnych złączyło się teraz w jednę spółkę, 
która teraz oszczędzając wiele na administacyi 
będzie mogła be: straty sprzedawać taniej, jeżeli 
ją do tego zmusi konkurencja. 

Zważywszy to wszystko, trzeba już raz zdecy- 
dować się na krok stanowczy, aby ratować tę 
gałęź przemysłu, nim straty dotąd poniesione do- 
sięgną rozmiarów olbrzymich. 


Inspektorowie przemysłowi mają być już wkrótce 
mianowani a od 1 lutego mają rozpocząć swoje 
czyuności. Austrys podzielona jesć na teraz na dzie- 
sięć okręgów. Galicya z Bukowiną stanowią jeden 
okręg, Czechy mają u siebie trzy okręgi. Iaspekto- 
rowie są urzędnikami w służbie państwowej ale za 
kontraktem, który za pół roku można wypowiedzieć, 
Według instrukcyi obowiązkiem ich doglądać wyko- 
nania ustawy przemysłowej i wspierać władzę prze- 
mysłową swemi radami i uwagami, Powinni oni wy- 
robić sobie dokładną wiadomość o stanie przemysłu 
w dotyczącym okręgu i o stosunku wzajemnym ro- 
botników i przedsiębiorców i starać się o złagodze 
nie tego stosunku, jeżeli tego będzie potrzeba 

O kolei dąbrowieckiej donosi Gaseta Kielecka 
następujące szczegóły: Kolej ta przebiegając górzy- 
ste okolice, począwszy od Szydłowca aż pad Wol- 
brom. nastręczała wiele trudności w uregulowaniu 
spadków i zniewoliła do budowy bardzo wielu mo- 
stów. Tych ostatnich tak muiejszych jak i większych 
będzie przeszło 400. Przy budowie mostów zasto 
sowano wypróbowane doświadczeniem na innych ko- 
lejach urządzenia, zapewniające ich trwałość i wy- 
trzymałość. Największy most stanie na Wiśle pod 
Iwangrodem, systemu holenderskiego, długości 1400 
stóp angielskich, Drugi względnie do wielkości, bo 
liczący 525 stóp, tskiegoż samego systemu, na Pi- 
liey pod Tomaszowem. Na rzece Dużej-Nidzie pod 
Brzeznem most 315 stóp, zastąpiono tymczasowym 
drewnianym dłngości 67 sążni, z amerykańską for- 
mą dla przepuszczenia galarów i tratew. Znaczniej- 
sze jeszcze mosty pobudowano pod Chęcinami, na 
Czarnej Nidzie, pod Ostrowcem na Kamiennej. pod 
Opocznem na Węglance, pod Końskiemi na Drze- 
wiezce, pod Sławkowem na Przemszy-Białej, pod 
Radomiem na Radomce, pod Krzęcicami na Mierza- 
wie, pod Kielcami na Rozbójnicy. 

Przed zapadnięciem zimy plant drogi długości na 
181 wiorst, kompletnie był wykończony, a na 250 
roboty wykonywano; prawie wszystkie dworce stacyjne 
pobudowano i nakryto dachem, z wyjątkiem stacyi 
Miechów i Olkusz, gdzie okazał się brak w miejscu 
odpowiedniego materyału. Tabor ruchomy drogi skła- 
dać się będzie w dniu otwarcia ruchu z 1200 wa- 
gonów towarowych, 90 lokomotyw i 86 wagonów 
osobowych. Wagony towarowe pochodzą z warszaw- 
skiej fabryki Lilpop, Rau i Loewenstein, parowozy 
z fabryk petersburskich, a wagony osobowe z Rygi. 
Domków drożniczych pobudowano 441, koszar dla 
robotników 48; nadto urządzone będą dwa wiadu- 
kty: w Strzemieszycach nad drogą warszawsko-wie- 
deńską (10 sążni) i nad szosą w Jędrzejowie. 


Telegramy „Nowej Reformy': 
(Prywatne.) 

Wiedeń, 12 stycznia. Dotychczas wykryto już 
prawie z pewnością, iż Schenk zgładził ze świata 
sześć dziewcząt zwiedzionych obietnicą małżeń- 
stwa. 

Dziś w nocy aresztowano jednego z morder- 
ców. który brał udział w rabunku w kantorze 
weksłowym Kiserta — jednak bez pewnych do- 
wodów. 

Wiedeń, 12 stycznia. Petersburska korespon- 
dencya starej Presse, omawiając zamieszczony 
przez Nową Reformę petersburski telegram o 
konflikcie między polskimi a niemieckimi ducho- 
wnymi w Petersburgu. donosi, iż dominikanin 
Kożuchowski na rozkaz Tołstoja, w porozumieniu 
z arcybiskupem Gintowtem, został zniewolony do 
opuszczenia Petersburga, 

Praga, 12 stycznia. Nar. Listy donoszą z Os 
dessy o śmierci głośnego panslawisty, generała 
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Fadyejewa, który — jak wiadomo, w pismach 
swoich głosił zniszczenie Austryi. 

Buda-Peszt, 12 stycznia. Książęta Lichtenstei- 
nowie: Aloizy. Alfred i jeszcze trzeci, oraz ośmiu 
innych arystokratów austryaekich przybyło tu, 
aby w Izbie magnatów głosować przeciw ustawie 
o małżeństwach mięszanych. Dzienniki półurzę- 
dowe piszą z tego powodu, że większość w Iz- 
bie magnatów w ten sposób gwałtem stworzona, 
nie zdoła gabinetu Tiszy obalić. 

Buda-Peszt, 12 stycznia. W Izbie magnatów 
ogromny natłok publiczności. Najpierw przema- 
wiał książę-prymas Simor, potem hr. Śzeczen, 
przeciw ustawie o małżeństwach mieszanych, bo 
to byłoby obrazą uczucia religijnego i zniszcze- 
niem moralnej zasady w małżeństwie; Perczel ze 
stronnictwa rządowego broni projektu wśród o- 
gó nego zniechęcenia w Izbie. Posiedzenie trwa 

alej. 

Berlin, 12 stycznia. Według petersburskiej ko- 
respondencyi Germanii, wypadek cara w czasie 
przejażdżki sankami, w istocia nastąpił wskutek 
rewolucyjnego zamachu, który wykonała siostra 
powieszonego za carobójstwo Zelabowa, z pomocą 
Jabłońskiego, późniejszego zabójcy Sudejkina. Ja- 
błoński miał zostać aresztowanym i powieszonym 
pocichu w kazamatach Petropawłoskich. (Przyp. 
Red. Ta ostatnia wiadomość wydaje się bardzo 
nieprawdopodobną, bo rząd rosyjski schwytawszy 
Jabłońskiego, nie omieszkałby się tem pochwalić). 


(Z biura korespondencyjnego.) 


Wiedeń. 12 stycznia. Wiener Ztg. ogłasza ce- 
sarskie pismo własnoręczne do następcy tronu 
Rudolfa. Pismo zawiera wyrazy uznania i gorące 
podziękowanie dla następcy tronu, jako protekto- 
ra wystawy elektrycznej, za współudział w popie- 
raniu nadzwyczaj ważnych nankowych i prakty- 
eznych celów. Dziennik urzędowy ogłasza również 
liczne odznaczenia cesarskie, udzielone wielu oso- 
bom z tego samego powodu; między innemi or- 
der żelaznej korony klasy I otrzymał hr. Wil- 
czek, krzyż komandorski orderu Leopolda, baron 
Elanger, ordery żelaznej korony klasy HI major 
Obermayer. prof. Pfaff i radca dworu Stefan, zaś 
tytuł radcy dworu, radca rządowy Grimburg. 

Wiedeń, 12 stycznia. Według urzędowego biu- 
letynu żona następcy tronu, arcyksiężna Stefania 
zachorowała na wietrzną ospę o lekkim prze- 
biegu. 

Wiedeń, 12 stycznia. Policya dowodnie wy- 
kryła, iż Schenk i Schlossarek dnia 29 grudnia 
1888 roku zabili w Griechenau pod Pressburgiem 
pokojówkę Rosę Ferenczy. 

Pongratz, podejrzany o morderstwo w kantorze 
Fiserta, został ujęty. 

Buda-Peszt, dnia 12 stycznia. Izba magnatów 
odrzuciła przy głosowaniu imiennem dwustu gło- 
sami przeciw stu dziewięćdziesięciu i jednemu pro- 
jekt do ustawy o małżeństwie chrześcian z ży- 
dami. 

Zagrzeb, 12 stycznia. Na wieczornem posie. 
dzeniu sejmu bronił referent Gyurgyevits przed- 
łożenia o tymczasowym poborze podatku we wspa- 
niałej mowie, przyjętej hucznymi oklaskami; po- 
czem ban stanowczo zaprotestował przeciw zarzu- 
towi, jakoby rząd miał postępować niezgodnie 
z ustawą i jakoby pragnął sprawować władzę bez 
odpowiedzialności; ban bierze całą odpowiedzial- 
ność na siebie. Przedłożenie 69 głosami przeciw 
25 przyjęto także w specyalnej dyskusyi. Jutro 
odbędzie się trzecie czytanie. 

Berlin, 12 stycznia. Herbert Bismark przenie- 
siony zostł do ambasady w Petersburgu. 

Havre. 12 stycznia. Goletta przybywająca z 
Tampico, prawdopodobnie austryacka, pod na- 
zwiskiem Adler, rozbiła się przy wejściu do portu 
na południowej grobli. Załoga statku da się ura- 
tować. 


Harsa telegraficzne. 
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Flaki po warszawsku 


w każdą niedzielę od godziny 10 do 12 przed po- 
łudniem w restauracyi hotelu Drezdeńskiego. 
(37-1-3). 


Kraków 13 Stycznia 1884. 


Uzdolnionego i doświadczonego 
w swym zawodzie 
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A. Masłowskiego 
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Niezawodny Plyn na Odoniotki 


wyrobu 


E. RADLERA 
aptekarza „pod Złotą Głową” w Krakowie, © 


Co wieczór pędzluje się odgniotek; zaraz po |) 


£ pierwszem lub drugiem pędzlowaniu od- ò 
gniotek staje się na wszelki ucisk nie- 
w Krakowie ulice Sławkowska. 
(1559 15) 
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' poleca Szanuwnej Publiczności 5 
Skład Piwa Krajowego i Aegranicznego 
J. RIPPER 
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Na KARNAWAŁ! 


poleca 2391 12 30 
Magazyn bławatny i konfekcyj 
damskich 


J. Sobne wskiegi 


w Krakowie przy ulicy Grodzkiej Nr. 3. 
Materje jedwabne i Aksamity Lyońskie 
Materje wełniane jasne. 
Pracownia przyjmuje zamowienia na 
SUKNIE BALOWE 


z własnych i obcych” materyałów i wy- 
konywa takowe podług paryskich żurnali 
punktualnie i po cenach umiarkowanych. 
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Nowe tańce! 


Nakludem Księgarni. Składu i M ypoży- 
Ealnimut. oraz Ekspedycp PIS „pe 
: ryodycznych , 

S. A. Krzyżanowskiego 
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Wroński Adam. Wieniec laurowy 
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Marzenia. Walce Kg 


Koniec świata, Mazury 
Pieśni polskie. Kadryl 
Na lodzie. Galop 
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AWORSKA 


uczennica Konserwatoryum 
warszawskiego, 
udziela lekcyj _ 1294 10 10 
śpiewu i gry na fortepianie. 


„Plac Mateiki (Kleparz) Nr. 5.: 
Przyjmuje zgłoszenia od g 3 do 4 po pořuuidu. 


NOWA REFORMA. 
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Praktyczne 


W nader obfitym wyborze, w nader eleganckiem wykona- 
niu, po najtańszych, cenach fąbrycznych sprzedaje 
firma : 


M. BEYER i Spółka 


Sukiennice Nr. 13 — 14. 
Naprzeciw kościoła Panny Maryi. 
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+ 6 sztuk chustek do nosa z najmodniejszemi szlaczkami 60 centów. $ 
SĘ 6 sztuk chustek do nosa lnianych 2 eleganckiemi szlaczkami od BĘ 
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A RE 42 64 © 
E i r na 6 osób biały lub kolorowy, najlepszy gatunek 

T5 złr. %50. a 
dk Garnitury stołowe na 12 osób białe lub kolorowe od złr. 9. sz 
E Koszule damskie złr. 1'10, 175, 2:50. t © 4 
Æ Koszule damskie w najlep. gatunku płócienne złr. 2—, 250, (8 
tę. 3:—, =, 5—. 


Kaftaniki damskia złr. 0:90, 1:40, 1:75, 2*—, 38-50. 
Majtki damskie złr 090, 2— 


R Spódnice każdej wielkości złr. 1-75, 2-50, 3:50, 5:—. Ea 
sk Kostuta męzkie z najlepszego sziffonu złr. 1:40,—1175,-2.—. $ 
GR 250, 275. n 

E Koszule męzkie z dobrego płótna złr. 8.—, 3:50, 5:—. A 


mm. 


męzkie złr. 125. 1-50. 
pad s y bó r koszul i majtek dla dziewcząt i chłopców 
2 do 14 lat. ; | 
Y tezina skarpetek męzkich złr. 1:50, 2—, 3:—, 6— 
y, tuzina pończoch damskich w najlepszym gatunku białe lub 
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kolorowe złr. 3'—, 4—, 5'—, 6—. nz $ 
2 Męzkie i damskie kołnierzyki i mankiety w wielkim $ 
ś wyborze po najtańszych cenach fabrycznych. 4 


JW u 


6 sztuk deserowanych serwet płóciennych adama- 
szkowych złr. 070. 120, 1:50 4 
Zamówienia z prowincyi uskuteczniają się natychmiast. 
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7 Dokładny zdres : a à 
F M. Beyer i Spółka. 2466 6 6. 5] 
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Sukiennice Nr. 13 — 14, naprzeciw kościoła Panny Maryi. 
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Po długiem doświadczeniu udało mi się wynaleść wyborny środek do 

natychmiastowego farbowania włosów na trwały i piękny kolor 
czarny lub ciemny; jest on zupełnie nieszkodliwy i w zastósowaniu 
bardzo prosty. — Cena 1 złr. 


OLEJEK TANINOWY oczyszcza skórę, wzmacnia i pobudza włosy do porostu. 


Flakonik 50 ent. 
zmacnia cebulki włosowe i zapobiega wypadaniu wło- 
| POMADA CHINOWA “iw — Sloik 80 ct. 
| d EEG) zapobiega. ju się łupieżu, oży- 
R WODA ATEŃSKA Sanma kawai połysk tychze — Flakon 80 ct 


J. IHNATOWICZ 
MAGISTER FARMACYI i CHEMIK SĄDOWY. 


| Nabyć można: we Lwowie ul. Kopernika Nr. 3., w Kra- 
kowie Sukiennice Nr. 20. 1443 24 


„ NIGRETINA. 


z 


- w 


H. NIEMET 


b, 
Sukiennice Wr. 30, 


sklep narożny od strony ratnsza w Krakowie, poleca Szanownej Publiczności awój 
najdawniej istniejący również wszechstronnie znany jako najlepszy 


SKŁAD MASZYN DO SZYCIA. 


Utrzymująe bez wyjątku maszyny wszelkich najsłynniejszych fabryk zagra- 
nicznych, jestem obeenie w stanie oprzeć się wszelkiej konkureneyi niskiemi ce- 
nami przy najlepszych i eleganckich maszynach; ustawię najchętniej Szanownym 
Odbiorcom maszynę do wypróbowania i porównania z innemi, będąc pewny, że 
doskonałością żadne inne moim maszynom nie dorównają. Załączam do każdej 
maszyny gwarancję na lat 5. B i 

Wypłaty przyjmuję ratami tygodniowemi po 1 złr., lub miesięcznie podług 
mowy; gotówką odstępuję odpowiedni rabat. © « À 

Przy zamiejscowyć zamówieniach nie liczy się opakowanie. | 

Przyjmuję wszelkie naprawy maszyn do szycia po cenach umiarkowanych 

2384 6 6 Z uszanowaniem 


H. Niemetz. 


Wacław Głowacki 


jubiler 
w Krakowie. Rynek gł. róg ulicy Brackiej, 


na Nowy Rok 


poleca Nowości ze srebra, Garnitury filgranowe ro- 

boty włoskiej, Medaliony, Brosze, Bransolety, Kolije itp. 

tudzież Skład towarów złotych i srebrnych, 

Cukiernice, koszyki, puharki, garnuszki. stołowe łyżki 
i grabki, chochle i łyżeczki do kawy. m 

Medale Kraszewskiego, Długorza, Sobieskiego, Najśw. 
Maryi Częstochowskiej 1 koronacyjne. 

Przyjmuje wszelkie zamiany i reparacye. 
2476 6 6 g6 Ceny umiarkowane. Wg 
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Wydawnictwa zabawek pedagogicznyce 


Przytuliska polskiego w Wiedniu 


na wyłączny skład główny na Galicyę i W. Ks. Krakowskie otrzymał 
Pr MAGAZYN GALANTERYJNY 


Ignacego Matusińskiego 
w KRAKOWIE, Rynek 24. 


Ponieważ zabawki te wykonane sẹ wyłącznie z charakterem czysto 
narodowym i z nadzwyczajnym komfortem a pomimo to cena ich niższa 
od zagranicznych. przeto poleca się Szanownej Publiczności i pp. Kupeom 
takowe jako podarki ma Gwiazdkę, gdyż wydawnictwa powyższe 
o wiele są odpowiedniejsze i pożyteczniejsze. 2427 3 3 

gag PP. Kupcom odstępuje się stosowny rabat. qag] 
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Główny Skład Lamp Ditmara 


Nafty krajowej i amerykańskiej 


pod firmą: 


W. SKÓRCZEWSKI 


w Krakowie 
poleca w wielkim wyborze Lampy najnowszych konstrukcyj, 
odznaczające się trwałością, elegancya i taniościa, oraz wszelkie 
przybory do lamp jako to: palniki, rezerwoary, daszki mle- 
czne i kolorowe, globy, tulipany, cylindry, knoty i t. p. 
| Główny skład: ulica Szewska Nr. 8, drugi 
dom od Rynku. 
Filia: uliea Florjańska Wr. 39. 


1942 20 24 
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tiieria $- ROEALSKIERO w Krakowie 


znajdująca się dawniej w Rynku, obecnie zaś (od roku) 


przy ul. Szpitalnej, vis-à-vis nowego gmachu Kasy oszczędności 


poleca Szan. Publiczności swoje wyroby znane z dobroci i smaku 
a mianowicie: 


wielki wybór Ciast deserowych i Głrzanek do herbaty, Cukrów, Czekola- 
dek, Konfitur, ILodów, tudzież GRalarety, różne Kremy i Łeguminy. wy- 
borna ©€zekoladę na funty, ILikiery swego wyrobu i zagraniczna, Wódki, 
Cognac, różne Wina Hiszpańskie i Węgierskie, Chłodniki i Napoje gorące, 

oraz celujące dobrocią i smakiem Forty. Baby, Pączki i t. d. 
Zakład mój cukierniczy znany od lat ośmiu przyjmuje wszelkie obstalunki 
miejscowe, z prowineyi, jakoteż zagraniczne. a wykonując je sumiennie naj- 

wybredniejszym wymaganiom zadosyćuczynić jest w stanie. 
Dziękując za dotychczasowe łaskawe względy. poleca się nadal Szanownej 

Publiezności 
z poważaniem 


1675 6 6 S. Rogalski cukiernik. 


Coś nowego 
dlia dzieci. 


Nader zajmująca, pożyteczna i trwała 
zabawka, odznaczona złotemi i srebrne- 
mi medalami na wystawach w Amster- 
damie, Berlinie, Dreznie i t. d. 


Prawdziwe patentowane kamyki 
w trzech kolorach 
w wykwintnem pudełku 


do stawiania rozmaitych 
bardzo pięknych figur, 
jakoto: domków, zam- 
ków, wież, mostów, po- 
mników i t d. i t. d. 
podług podanych wzor- 
ków. Nowa zabawka ta 
ma tę niezrównaną za- 
letę, iù lata całe nie 
uprzykrzy się dziecku, dostarcza wciąż 
materyału jego fantazyi i pomysłom, a 
przytem rozwija umysł. Okoliczność tę 
podniosło i polskie dziennikarstwo, mię- 
dzy innemi Czas (Nr. 218, 1883) i Ga- 
zeta Krakowska (Nr. 217%, 1883). po- 
święcając „kamykom patentowanym* za- 
służoną wzmiankę. Wyposażenie „Skrzyn- 
ki budowlanej* jest polskie, co ją da 
młodzieży polskiej czyni tem milszą i po- 
żyteczniejszą. 2328 7 7 
Dostać można w Krakowie w handlach 
pp. Bruno Hahna i Wilhelma Fenza. we Lwo- 
wie w handln zabawek Karola Langa,a także we 
wszystkich lepszych handlach zabawek w całej 
Anstryi, lub wreszcie u fabrykantów F. Ad. 
Richter I Sp. w Wie:niu. Ceny umiarkowane. 


FABRYKA GUKIERKÓW 


Wt. Lipińskiego 
w KRAKOWIE 


założona w r. 1870, ulica Bracka Nr. 5. 
Najlepszych cukrów deserowych w kil- 
kunastu gatunkach kilo złr. 2. karmel- 
ków kilo 1 złr. 60 ct., ciastek dro- 
bnych do herbaty kilo złr. 2 i 2 złr. 
80 centów. — Obstalunki na prowincyę 
wysyła się za zaliczką. 2506 5 


9 
LNZWY 
patiora; różnych systemów angielskie, 
holenderskie, oraz prawdziwe 2406 20 20 


„Hialifax 


|na każdą miarę stopy, również wszelkie 
przybory do ślizgania w wielkim wyborze 
najtaniej w handlu pod firmą 


ANDRZEJ SCHULTZ 
Rynek Nr. 32 w Krakowie. 


sklep 


w domu |. 45 przy ulicy Floryańskiej 
jest każdego czasu do wynajęcia. 
Bliższa wiadomość u właściciela. 


Skład Fortepianów 


w Krakowie, przy ul. Sławkowskiej pod |. 16, II. piętro 


ma zaszczyt połecić się Szan. Publiczności 

z doborem fortepianów i pianin 

z pierwszorzędnych fabryk, po cenach 

bardzo przystępnych, z kilkuletnią gwa- 
rancją. 

M. Waszkiewicz. 


303 3 


125 


Udziela się początków 


języka francuskiego | muzyki 


po nader przystępnej cenie. Wiadomość 
ulica Łobzowska Nr. 2. w południe 
lub wieczór u K. T. 2393 3 3 


CoN 
Realnosc. 
W HIzdebniku przy 2 gošcińcach, 
kolei żelaznej, w pobliżu kościoła i pocz- 
ty, jest do sprzedania zaraz grunt, 
składający się z 48 morgów ziemi i lasu. 


Bliższa wiadomość pod adresem: S. D. 
w Izdebniku. OWOŻ 


Swiętości katolickie, 


jako to: Książki do nabożeństwa, liturgiczne i 
wszelkie inne treści religijnej; obrazy do ołta- 
rzy; Stacye do kościołów na płótnie, drzewie, 
lub blasze, a także małe obrazki do książek; 
chorągwie, feretrony, ubiory kościelne, oraz ró* 
żańce, medaliki, szkaplerze. krzyże i t. p pa= 
miątki z Częstochowy, poleca i dostarcza 
M..Gancarczyk w Częstochowie. 
19238 


m 


Ważne" 
Dla PP. Oficerów 


| w rezerwie 


ubrania kompletne, skłsdłające się z płaszcza 
surduta, blazy, spodni, szabli, porteópe, kupli 
czaka, czapki, feldbindy, krawatki, szęść kołnie- 
rzyków i dwu par rękawiczek, tylko 
144 zł. w. a. 

Przy obstalunku wyżej nad 10 złr. opuszcza- 
my 5%,. — Obstaluuki z prowincyi uskutecznia- 
my za nadesłaniem miary centimetrowej i od- 
powiedniego zadatku. 2366 24 24 

Za przepisowy wyrób i dobry materyał ręczymy 


Schulz & Stachowicz 


w Krakowie ulica é. Anny L. 5. 


MoT 
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2392 10 


Nr. 11. 
Adwokat krajowy 


Jr. Kazimierz Śmolarski 


otworzył kancelaryę adwokacką 

w Krakowie przy ul. Poselskiej 
(dawniej Św. Józefa) Nr. 17, 

1 piętro. 145 


Ważne dla 
PP. Kupców i Subjektów! 


Podpisany pośredniczy w umieszcza- 
niu subjektów każdej gałęzi zawodu han- 
dlowego. 

Potrzebnym jest subjekt i 2 uczniów 
do handlu mięszanego p. Eugeniusza 
Rozwadowskiego w Limanowy. 

Bilższą wiadomość udzieli ajent handlowy 

F. Bielikiewicz, 


Kraków,cul. Floryańska, 38. 25 23 


Kapelusze Damskie 


w największym wyborze, najmodniejsze 
i najtańsze, znajdują się w magazynie 
A. Popławskiej w Krakowie, ul. Grodzka 
L. 5, I. piętro. Magazyn przyjmuje zara- 
zem suknie do roboty i takowe wykony- 
wa podług najnowszych żurnali. 
2429 4 4 


Watgczki Z Wat) 


zabezpieczające drzwi i okna 
od zimna i przeciągu, w ró- 
żnych grubościach 


poleca Magazyn Gralanteryjny 


J. LAPLATALSKTEGO 


w Krakowie 203212 12 
Rynek, A—B, 37. 


$ PRACOWNIA BLACHARSKA 
dlabudowii i ornamentyki naczyń domowych i kuchennych 
l 
kąpiolowe, wychodki nadkanałowe i pisuary. 
Podejmuje się urządzenia wodociągów, wen- 
tylacyj, kanalizacyi domowej, wstrzymującej 
wszelkie szkodliwe wyziewy. Zaprowadza 
dzwonki elektryczne i pneumatyczne tuby. 
Wyrabin wszelkie odlewy i gzymsy cynkowe. 
Poleca wielki wybór tac, maszynek do kawy, 


$ | 
$ Karola Markusa 
i klatek drucianych. 


przy ul. Szpitalnej, wprost Kasy Oszczędn. w Krakowie 
Obstalunki gamiejscowe załatwiam spiesznie 

i sumiennie. 
$ SES Cany umiarkowane. 1121 5 


poleea P. T. Publiczności wielki skład Na- 
Aaaa a a S 


czyń kuchennych i domowych, przyrządy 


Biuro Nauczycielskie 


HELENY NOWOLECKIEJ 
Kraków, ulica Wiślna Nr. 9. 

Powyższa firma ułatwia wybór żąda- 
danych Nauczycielek i Nauczycieli, tak 
z kraju, jak i 2 zagranicy. Mianowicie, 
poszukują posad Polki, odpowiednio uzdol- 
nione. tak pod względem nauk wchodzą- 
cych w program edukacyjny, jak również 
i dokładnej znajomości języków obeych. 
to jest: francuskiego i niemieckiego, ró- 
wnież i muzyki. 

Tudzież Wychowawczynie czyli Bony, 
Polki, Francuski i Niemki, są d umie- 
BzczeniB. 2426 


Niniejszem mam zaszczyt zawiadomić 
Szanowną P. T. Publiczność że na mocy 
zezwolenia Swietnego Magistratu m. Kra- 
kowa założyłem Nowe przedsię- 
biorstwo pogrzebowe przy ulicy 
Floryańskiej, pod 1. 28, i przyjmuję po- 
średnictwo w urządzaniu chrze cijańnskich 
pogrzebów z wszelkim możliwym kom- 
fortem po najprzystępniejszych cenach. 
Zadaniem mojem będzie P. T. Osoby 
interesowane w zupełności zadowolić. a 
sumiennem spełnianiem podjętych obo- 
wiązków, mam nadzieję zaskarbić sobie 
Ich względy. 
Wszelkie 


zamówienia przyjmuję pod 
adresem: Józef Laufsziein, 
2238 ulica św. Marka Nr. 16. 


WINO NOWE 
(VM © SZCZ) 


1 litr 75 ct. 
w Handlu 
A. Ciechanowskiego 
w Krakowie. 2400 6 6 


e 

m herbaciane 
najlepszego gatunku tegorocznego zbioru 
n delikatnie przesiane po 1 zł. 20 et. 
grubo | n „n l, 30, 
i wszelkie inne gatunki herbat w orygi- 
nalnych paczkach po A złr. 80 ct do 
złr 6 za funt rosyjski rozsyłają 
na wszystkie strony 7% zaliczką. 


Fromm & Czeleda 


„ handel hurtowny rosyjskiej herbaty 
6 w Opawie (Iroppau) w Śląsku, 

skład braci Popow w Moskwie. 
Baa. Cenniki darmo — odprzedającym 
zniżka "TRG DA 66 


Na każdą maszynę z mojego skłądu daje się %-letnią gwarancję. Zapłata gotówką, ratami miesięcznemi lub tygodniowemi po 1 złr.. według umowy. 
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) MASZYN DO SZYCIA piim: ZOFIA 
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(Rynek, Pałac Spiski) 


poleca Szanownej P. T. Publiczności NF- MASZYNY DO SZYCIA -$E znanej z doskonałości wyrobu 


fabryki: Frister & Rossmann, towarzystwa akcyjnego w Berlinie. 


Oprócz zwykłych maszyn do szycia poleca się także maszyny. de robienia pończoch, aparat do robienia dziurek, wyrabiający 60 dziurek 


w godzinie, oraz maszyny de marszczenia fałban. Maszyna taka marszczy do 8Q©© łokci na godzinę, 


się ną poprawne Singera za opłatą 15 złr. w. a. 
Wybór igieł, mici, oliwy, jakoteż części składowych do maszyn różnych WA 


=" — 


Przyjmuje się maszyny do szycia różnych systemów qdlomaprawy, tudzież szycie i plisowanie falban. Amerykańskie maszyny Singera przerabia 


I się w trzech h dniach. 


Kraków 13 Styeznia 1884. 
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Poszukuje się do kupna 


list kękówego [b graboirego 


5—83000 - morgów «w jednej, ręce, Rie- 
zhyt. daleko: od kolei tąb rzeki Apławąeji 
Mnisi zależy Ra jakości, więcej na. ma- 
sie drzewa. — Zapłatą zaraz gotówką. — 
Oferty uprasza się przesyłać do kance 
lazyi adwokackiej Dra Bawła Du. 
nieckiegeo w Wiedniu, [| Don 

neryasse, |. FONIEŻ 


GAGAQ van HOUTEN 


w proszku 
zupełnie oczyszczonym i rospuszczalmym. 


Cącąo van Houten jęst prodakają, nader. po- 
zywną do polecenia każdej tamilń, której na po- 
żywieniu adrowem, strawnem, ‘delikaton i taniem 
żależy 
Poświadczenia najpierwszych chemików i le- 
karzy stwierdzają. że produkt ten odznacza się: 
1. najdokładniejszą czystością, 
od tłuszoza ; 

. niezmierną „siłą, pożywczą; 

. przyjemnym smakiem | aromatem : 

. oszczędnością z powoda jej taniości, skora 
funt rzeczonego proszku wystarcza na 100 
filiżanek; 

. bardzo łatwym i pojedynczym sposobom, tu- 
dzież szykkiem basdzo prsygojowaniem do 
użycia. (1944 16 52) 


Re o to 


G. J. van Houten & Zoon|: 


Weesp w Hollandyi 


w większych ilościach do nabycia aa całą Gali-|- 


cyę w domu handlowym 


J. Wentzła w Krakowie| 


O. k. netarywsz w Woj- 


| ali 
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A PTE Kel: 
RĘDYK Wikter, ,Pcd Barankiem“, Mały Rynek, 
FRAGCZYNSKI iozef, „Pad trzema Koronemi*, 
GR Rynek 23. 
WISZNIEWSKI K, 
skład wód miner. kraj. i zagr.) ul. Flo- 
ryjańska 


„Pod Gwiazdą“, (stycji 


ASFALT: 
WASJLKOWSKI Zygmaat, ul. Szlak, L. 20, II p4 


BANDAŻE wszelk. rodzaju w wielkim wyborze; 
J. CZYNCIEL SYN, Gł. Rynek |]. 4. 


BŁAWATNE TOW. i KONFEKCJA DAMSKA; 

QCHWARZ Haaryk, (skład płótna i stołowej bies 
lizny) ulica wada 1. k 

SOBOLEWSKI |qnacy, ul. Srodzka L. 3. 

CUKIERNIE: 

KNOWIAROWSKI J. K., ui. Fłorjańska. 

KREIS ian, przy ulicy Florjańskiej Ł. 35, (przyj 
muje obstalunki po eemach umiiarkewanye 

MASŁOWSKI Antoni, alica Na Ł 11. 

MAURIZIO i, (d. Redeif), linia A—B 


LNENBRICH, Sakieaniee. 
SKI Adam, GŁ. Rynek i róg Saawskiagj 


DRUKARNI KL: 
BRUKARNIA ZWIĄZKOWA, ul. ś. Jana L. 18. 


tubie papi ową : 
Marki niem. złote "ub pap. 4 m 
Kupony tebrna . gó r 


szwy many - $ 
y Frankówka złota e : 
. galio . 


| Oblizacye Ipdamnia. galie. „ 
Liss sal Tow. A Fi 


bas bieżącego kuponu, 
który się dolicza 
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Warszawa. dnia LIL. 
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wolny znpełnie 


niezu życzy: soebie  za- | 
mienić swą siedzibę urzędową. |i 
TEE : 


zawierający obok 


% Album prawd. 
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DENTYSCI: 


MATUSZEWSKI Hearyk, techni e ajka (wy- 
kounje azizemne sT. na sposób amerykańsk 


Daminikańs 


tro, (4azqómi 
w kilku godzinacn qskosznia. ) 


FABRYKI POJAZDÓW i SANEK: 


NEIBSNER Adolf, Kleparz £, dom własny. 


WSKAZÓWKE ŚWIATOWE. 


Najstósowniejgzym podarunkiem na Nowy Rok dla młodzieży, 
oraz znakomitym pomocnikiem wychowania, 
bawą, jest zbiór przepisów i ferm dobrego tonu w świecie towa- 
rzyskim przyjętych, świeżo wydany nakładem księgarni J.-M. HIM- 
MELBLAUA w Krakowie p. t. 

WSKAZÓWKI ŚWIATOWE, 
rawd moralnych bogata część rozrywkową. 

Cena. 8© cet., a kto nadsyła 85 et.*do nakładcy, otrzymuje 
dziełko frapko. — Do nabycia we wszystkich księgarnigeh. 


Wydanie II pe wyczerpania I (Rymanowskiego) 


w ciągu 4 miesięcy. 


„DOM ZDROWIA“ 


koncesyonowany przez Wys. c. k, Namiestnictwo galicyjskie 
Zakład leczniczy prywatny 
W Krakowie przy ul. Karmelickiej |. 39 


przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje chorób, wy- 
konanie pperacyj i t. də (prócz chorób zaraźliwych i umysło- 
wych), PP. Profesorowie i Doeenci Wydziału lekarskiego Uni- 
wersytetu Jagiellońskiego przyrzekli Zakłądowi swoje poparcie. 
Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione. Kąpiele w miej- 
scu. — R*respekta na żądanie przesyła się. 

Dla uniknięcia zawodu uprasza się o wczesne zgłoszenie 
się o pomieszczenie w Zakładzie. — Ustnych wyjaśnień udziela 
każdego. czggu w miejscu lekarz i właściciel Zakładu 


Dr. J. G«iwiazdomorski. 


i), 


208 Sul. zm 4 83. -w ofoyaia, LI pię- 
ianiai dla  obęzęh i: przejsadnych 


FABRYKA WYROBÓW. KAMIBNIARSKICH. 


IM Fabian, ul ś. Gertrudy 


HANDEL KOL., WIN, DELIKAT. i WÓD MIN. 


HAWEŁKA Aatoai, „Pod Palmą" Linia AB. 


HANDEL KOKON. i WIN: 
JANIGA J., Linia A—B, (dom własny). 


i JĄ 


INTROLIGA TORZY : 


WÓJCIK K.. Piso Panny Maryi B, (roboty książ- 


kawą i galanteryjne. 
JUBILER ZY: 


H 
dziemnie ed 9-1 i od 2—5 


łączącym naukę Z za- 


248) 4 4 


KSIĘGARNIE: 


BARTOSZEWICZ K, Rynek, Hotel Drezdeński, 
(tanie wydawnietwo klasyków polskich). 
KRZYZANOWSKI $. A, {Sklad i wypożyczalnia 
(Nut mua.) Rynek, linia A—B. 


LEKARZE- DENTYŚCI: 


EH Poe ZAŁOŻONA W | ROKU - 


cy d = 


CES. KRÓL. 
AUSTRYACGY 
| SRR DOSTAWCY. == 


r 1575 


g 
| ( i 
W NIEDERLANDZ.. 


2 NADWORNI DOSTAWCY, 


` 


2303 23 32 


ERY EN LUCAS BOLS 


FABRYKA WYBORNYCH LIKIERÓW HOLENDERSKICH 


W AMSTERDAMIE. 


FILIE 


| RU., p ii BRUE ata 


NAŚLADOWANIA NASZYCH 
GENNIKI PRZESYŁAMY 


W WIEDNIU, L: am 


OF 3. 


Diyare WU Jk EVENSEN, e " 


UKIERÓW BEDA SA: 


NA ŻADANIE 


DLA DOGODNOŚCI SZANOWNEJ PUBLICZNOŚCI URZADZILIŚMY SPRZEDAJ NASTYCH LIKIERÓW PRAWIE 
WE WSZYSTKICH MIASTACH. GALICYI,W HANDLACH KORZENNYCH, CUKIERNIACH I KAWIARNIACH 


== —————— . 


———n 


poleca w najwi 


Kalosze Rosyjskie 
odznaczające się trwałością i niskiemi cenami 
(z wąskimi końcami) w różnych fasonach. 
BBeichenbergskie trzewiki sukicenne 
z flanela, Kaftany myśliwskie. 
wełniane, KKamizelki włó- 
czkewe, damskie ehkiustki 
i kamasze, pończochy 
i skarpetki wełniane 


Oraz 


kaftaniki 


eększym wyborze 


Magazyn I. Zaplatalskiego w Krakowie 


Rynek A-B, 37. 


MAGAZYN PAPIERÓW i PRZYBORÓW PIŚM. 
JAN FISCHER w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


MAGAZYNY NOWOŚCI: 
FENZ = naprzeciw kościółka 6. Wojsiecha, 


Ryne 
BŁYŻYRSKI Jan, ul. Florjańska 12, I. p+ ordy-| JAN FISCHER, w Pałacu Spiskim, Gł. Rynek. 


nuje od 10 rano dę 5 po południu. 


po. pe: i 
pajazkanska 
do 3 pa południu. 


10, ordynaje od 10 rana 


drd med., ordynuje eo- 


ul. Szpitalnej 
Nr. 17, ebok kasy pen i F 


LITOGRAFIR: 
PREBZYŃSKI Auroliugz, ul. Smewska, 1. 16, „Pod 
jem“. 


143TIENKI: 

ŁAZIENKI PARYSKIE z łaźnią parową i tuszami, 
przy ulicy św. $ertrudy |. 18, urzą- 
dzone z największym. komfortem: na sposób Z8- 
graniczny. Ceny umiarkowans o. 


MAGAZYNY MÓD IKONFEKCYJ DAMSKICH: 


GŁOWACKI pae ©. Rynak i róg Brackiej. | ZAMOJSKA Aleksandra, Sukienniec. 


I WYMIANY 
RAPOPORT Kzst, (komisowe-weksl j Gł. Rynek, 


linia A—B, N 


= 


P. 
"obig. E Ostb 1 1878 w zł. 
—  Pożycz. pr, węg. A 
’ D słr. 


Wiedet. dmia IL, 
OBLIGI matni, 


MAGAZYN MATERYAŁÓW MEBLi:WYCH. 


FEINTUCH Leon, Sukiennice. 


mad, Decent Uniw. Jagiell. | GRIGAR F. A., Rynek gł. L. 44, Linia A—B, 


RUGNICKI Józef (dawniej C. Wieczorek), Hotel 
Drezdeński, Linia A —B. 


MAGAZYN GALANTERYJNY i TOKARSKI: 
BAJER l., ul. Grodzka. 


MAGAZYN NICI i BAWEŁNY: 


iw: Wiikelsi naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 
ynek 


MAGAZYN PARFUMERYT i MYDEŁ: 


FENZ wihoLs, naprzeciw kościółka 6. Wojelecha, 
Rynek 9 


MAGAZYN UBIORÓW MĘSKIEH: 
BEDNARCZYK Andrzej, nl. Wiślna 1. 8, dem Za- 
wadakieb, (pamiątk. ubiery po królu Janie Im. 
LIPCZYŃSKI Adam, Linia A—B. 


2186 7 6 


PRZE w OD NI =. ADRESO W Y: 


MAGAZYN ZARAWEK DZIECINNYCH: 
FENZ d naprzeciw kościółka á. Wojciecha, 
Rynek 
MECHANIK i OPTYK: 

NIEMETZ jan, c. k. merhanik Uuiw. Jagiell, 
ul. Grodzka, l. 53, w Koliegium juridisum. 
PREYER Emil, przy ul. Florjańskiej 1. 24, I. pie 1 
tro. (Urządza także tanio światła elektryczna. 


RESTAURACYE i PIWIARNIE: 
MAJEWSKI Stan., u. Wiślna L. 3, kuchnia wyborna 
i piwo okocimskie. 
STREIT Ereezt, ul. Grodzka, d. Wintera, (Schwe- 
chacka piwiarnia). | ; 
STUHR Leopold, ul. Kolejowa i Lubie Nr. 1 


SKŁAD FABR. PERFUM, MYDEŁ toaletowych 
i KOSMETYKÓW: 


JRNATOWICZ J. we Lwowie, Kraków Sukienni- 
ce, 1. 20. 


SKŁAD ARTYKUŁÓW GUMOWYCH: 
FENZ A naprzeciw kościółka 4. Wojciecha, 
Rynek 9 
SKŁADY BIELIZNY: 


BĘYĘR M. I SPÓŁKA, Sukiennice Nr. 13 —14, 
naprzeciw Kościoła Panny i. 


r CZYNGIEL SYN, Gł. Rynek l. 4. 


na _ ubranie męskie Ski na Żą- | 
dani»; sztnezka po-zlr. 5 
L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru należy dokładnie określić, 
34 1 


zapasowych kobierców 


10—12 metrów) przesyła według 
wyboru. Sztuka po zir. 8 ct. 80 h 


L. Storch w Bernie. 


Rodzaj towaru ściśle należy określić. 
35 1 


4 


Ido sprzedania 
Majątek Ziemski 


w Królestwie Połskiem, gubernii Kielec- 
kiej, pod Proszowieami, obejmujący 1200 
morgów ziemi ornej wraz z łąkami. po- 
łożony w najlepszej glebie proszowskiej 
przy szosie i obok cukrowni. 

Bliższe szczegóły udzieli Wny L. 
Krzetrzewiński w Krakowie, Ry- 
nek, Pałac Spiski. 36 13 


Pośrednictwo wyłącza się. 

w średnim wiekn, paszn- 
Wdowa kuje obowiązku do gospo- 
darstwa domowego i do gotowania, pod 


adresem: Kasprzycka, w Krakowie Plac 
Szczepański, Nr. 5 313 


SKŁADY FORTEPIANÓW. 


DROZDOWSKI IAN, ul. Floryańska, 18. 
GABRYELSKA B., ARK 11 L. 9, I. piętro, 
MASŁOÓWSKU Fr., ul. é. Jana 13. 


SKŁADY i FABRYKI RĘKAWICZEK: 
J}. CZYNCIEL SYN, gł. Rynek, L. 4. ; 
LUBANSKI F., Plac Dominikański, L. 3. 


SKŁADY MASZYN DO SZYOIA: 
FENZ Wilheim, naprzeciw keściółka á. Wojciecha 


Rynek 9. . d 
NIEMETZ H. Sukiennice naprzeciw wieży ratusz. 
SKŁADY TAPET (OBIĆ PAPIEROWYCH): 
FENZ Wilheim, naprzeciw kościółka ś. Wojsiecha, 
Rynek 9. 


SKŁAD WYROBÓW PORCELANOWYCH, 
SZKLANNYCH i FAJANSOWYCH: 


TOMASZEWSKI Władysław, ul. Grodzka Nr. 13 


ZAKŁAD FOTOGRAFICZNY: 


SZUBERT A., ul. Krupnicza 1. 7. ( AR). nabygia 
fotografie mistrza Matejki i inny. 


AKŁAD E 


, ul. św. Marka, 1. 16. 


Braci LIGĘZ 


ZEGARMISTRZE: 
HOLIK A., ul. Szowska |. 7. Wybór zegarków ^i 
zegarów, przyjmuje reparaoy* w zakres zegar- 


RAYAŁ Ignacy, (Fabryka pościeli) Rynek A-B A. SKURCZEWSKI | PO e yn to- 
- > ve warów alante AAT rea 18. miętciągjeśwe "ebodzngą 
A minea | Bdn na jma RT" 
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ng” 4 e Bi Siedmiogrodz. ua 200 złr. „ ee vÅ —| 94 49] 4, Ered a handła ) pr: 
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Odpowiedzialny zarządca drukarni: A. Rzrsawszi 


